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m suom sm o
Kosy kute ze styryjskiej stali, nadają się do najtwardszych 
traw i psianek. Forma najdoborowsza, szerokość 5 do 6 ctm. 
Do każdej kosy dołączam pisemną gwarancję, tak że może być 
3 do 4 razy klepana a o ile okazałaby się nieodpowiednią to 
w każdym razie takową wymieniam na inną swoim kosztem 

bez żadnej dopłaty. Ceny fabryczne, bardzo niskie. 
Długość w ctm : 65 70 75 80 85 90 95 100
Cena w zł. za szt. o.— 6.50 7.— 7.40 7.81 8.— 8.50 9.—
Rabat udzielam r a 10 — 1, 20 — 3, 30 — 4, 40 — 7, 50 — 9,
100 — 20 kos darmo. Kosy wysyłam za zaliczką pocztową,
M. S1DYK Stftttyn Wyżny, poczta Spas k) Doliny.

jt Anana od iroku 1900 tirma eksportowa
j \Ę )  Ignacy Cypres

K ra k ó w , u l ic a  S z e w s k a  L. 18 /R .

ręczne zegarki chromowe męskie 8 zł., 
fpILff? ' Wr damskie od 9.50, kieszonkowe od 4.90;

BhizyPc|  szk°lne ze smyczkiem i futera* 
łem od 16 zł, mandoliny plaski® od 14 zł, 

gitary od 20 zł.
’ Bogato Ilustrowany cennik darmo.

CENA
ZA FL.zł 2 ‘- 
FL.PODW. z ł  3 5 0

f l e n h a  in teligentna, w ieku średniego , zna jąca go* 
U O U IIC I spodarstw o  dom owe, zajm ie się dom em  
sam otnego  pana, wdowca z dzieckiem  albo na  pro­
bostw ie. W arunki skrom ne. Zgłoszenia do Adm. „Roli*.

110017007011111 P 0 7 9 B 7 9  powieść biblijna w dwóch„nliZEdZEDIE M ldiZE  g^rnisSc^J^Sio-
w«mi. Do nabycia w Administr. „Roli* w cenią tylko MO zł.



Z a g a d k i  ż y d o w sk ie .
—  Co to  je s t ? — N ym a m ęża, n y m a dżeczy, 

n y m a w nuczki, a  sze  ta k  nazyw a, jak  tak a  s ta ra  
p an i, co m a m ęża i m a dżeczy i m a w nuczki ?

—  To je s t b ab k a  od  czasta.
— Sy g it ! A co to  je s t?  —  N ym a ojca, an i 

m atk i, an i dziadka, a n t  b ab k i i ro szn ie  sobie n ied a­
lek o  od  Z akopanego?

— A to  ja  ju ż  nie" wim  i 
—■- N y to  p rzec ie  sz a ro tk a  (szaro tka).

D o b re  In te re s a .
I c e k :  T a ta , zrobiłem  gesżefłfl 
O j c i e c  : Jak i g esz e ft?
I c e k :  D ostałem  od jednego .ch łopca now y

Ś w ie tn ie  S ię  s k ła d a .
 ,  T __________„ B an po  ojjeu.

- T o s ię  św ietn ie  s k ła d a ł Niech p an  dok tó r po­
śle  m ojem u ojcu- ra ch u n ek  !

P rz y  zg o d z ie .
— M oja kochana, w ydajesz m i się tro ch ę  za 

m łodą, jak  na  k u ch a rk ę ... A m asz też  jak ie  św ia­
d ec tw o ^

— O w szem  m am  z dz iew ię tnastu  służbów , p ro ­
szę pani.

1 , 1  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ..... .......................................
H C 7 f T O l « I V ^ A f  Miodark,» podkurzacze, maski na 
w MlfilSIOIJkCa twarz, sita do miodu, w ę zę

sztuczną z najgłębszemu komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczslni- 
czych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i wodo­
ciągów, Kraków, ul. św.Tomasza L 2 .Wpodworcu,tei.Nr 188.92 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa i wodociągów
wchodzące jakkrycie dachów, wież kościołów itp. oraz uskute 
cznia naprawy tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenni 
ki darmo. Oferty i porada fachowa bezpłatnie. Uwaga Ba adres*
r ftrw  r r r m  ■ ■ ■ s r n m r n  g rm
E m ulsja  s a d o w c z a  o le jó w  m in era ln ych

O szc zęd n o ść  s z k o c k a .
w ielkim  skąpcem . W czoraj żona  po­

w iada d o ó :
— Ju ż  dłużej n ie m ogę chodzić w tym  kapelu- 

śuafc bo  w szyscy lo k ato rzy  w idzą, że noszę go bez 
p rzerw y  od: dwóch la t !

— T ru d n o  — pow iada Logan — będziem y m u­
sieli s i ę  stąd

SADOL-GLIMARU

zwalcza skutecznie wszelkie 
szkodniki kultur roślinnych, jak 

owady, mszyce i grzyby.
„SADOL-GLIMAR" dostarcza firma:

„GLIMAR", Lwów, Batorego 26.
Gimnazjum żeńskie i  prawami publiczności

i  to  r a c ja .
sie m asz silną  głowę, a tym czasem  

w czoraj u W ojciechów  po w ypiciu kilku kieliszków  
jjuż się  chw iałeś h a  nogach.

—r P rzecież  ja  n a  g łow ie  n ie  chodzę.

Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomicka. Języ­
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do wy­
boru. Szkoła m a VII i VIII klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym  typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest normalny jak w całym Państw ie; gospo­
darstw a m ogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczennice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwersacji francuskiej oraz z lekcji muzyki. 
A d r e s :  Z a k ł a d  S S . B e n e d y k t y n e k  w  S t a n i ą  t- 
k a c h  k o ł o  K r a k o w a  (na drodze Kraków -Tarnów) 
s t a c j a  k o l e j o w a  P o d ł ę ż e .  T e l .  N ie p o ł o m i c e  7

O j,e i e c : Aj w aj, jak iś  ty  g łupi 1 Czy now y, czy 
si&F& to : w szystko  zarów no — dw a s ta re , to  jeszcze 
ra z  ty le , co jed en  n o w y !

(Po dwóch dhiach  przychodzi Icek z dw om a po 
dhrty itti f  pom iętoszonym i kapeluszam i)

I c e k :  T a tę , a le  dziś zrobiłem  fa jn  geszeft! Za 
m ój now y kapelusz , dostałem  dwa- stare:

P a r c e l9  w  G ro m n ik u , tuż  przy 
d |i r i L i S U o l l l  gracji kolejowej. O bszaru  około
2.100 metrów kwadratowych za gotówkę. Wiadomość 
Franciszek KmcpgI, Krs gtów, Librowszczyzns L« 4, nt. 13.

Zaręczynowe
ŚLUBNEi

Bezpłatnie
w y s y ła  n a  ż ą d a n ie  
bogato  ilustrow ane

C E N N IK I
g Z E G A R K Ó  W

ZEGARKI 
ZEGARY

ŁAŃCUSZKI 
MEDALIKI

o ra z  w s z e lk ie  w y ro b y
z ło te  i  sre b rn e

poleca najtan ie j

i wyrobów jubilerskich]
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Za zmianę adresu należy się 30 groszy.
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Prenumerata na rok 1939: Rocznie 11 zł., półrocznie 5-8G zł., kwartalnie 3-00 zł.; do Francji rocznie 100 franków fr.
półrocznie 60 fr., kwartalnie 35 fr. ■ do Czechosłowacji rocznie 10 marek niemieckich.

Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy.
Adres na listy do Redakcji i Administracji „Roli*: Kraków, nl. Rzeczna 13.

KOMO P O C Z IO  0 W Polico: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto poeztow* v Czechoilowacil P r i f i  Pooit. Unnd Ciekowy 500.810

.o jna jes t zjaw iskiem  odw iecznym . N arody, 
państw a, k u ltu ry  rodziły  się, upadały  na  
sk u tek  w ojen. T ak  było daw niej, tak  jes t 
dziś i tak  będzie zaw sze, bo ro zstrzy g a­
jącym  czynnik iem  w historii jes t siła. — 

Działanie siły je s t k ru szen ie  oporu , a  w ięc walką. 
W szędzie zaś tam , gdzie buduje się w ielkie rzeczy  
potrzebna je s t w ielka siła.

Dlaczego ta k  je s t?  Je s t tak  dlatego, że nie bu ­
duje się niczego w próżni. Rzeczy now e pow stają  
w istn ie jącym  ludzkim  środow isku, k tó re  jes t lepiej 
lub gorzej, ale urządzone. I w szystko, co już istn ieje 
w życiu duchow ym  i m ateria lnym  staw ia  tym  no­
wym , pow stającym  rzeczom  zaciekły opór. Rodzi się 
w alka. Jeśli rzecz now a je s t siłą — zw ycięża, a jeśli 
siłą n ie je s t — p rzeg ry w a i ginie. To je s t żelazne 
p raw o  rzeczyw istości. T w arde ono jes t i bezw zględ­
ne. Takie, jak im  m usi być człow iek, jeśli chce budo­
wać w ielkie rzeczy i tw orzyć now ą rzeczyw istość.

E poka w spółczesna daje nam  tu ta j ja sk raw e  przy­
k łady, k tó re  po tw ierdzają w yraźnie to  żelazne praw o 
siły  i wojny. Na naszych  oczach rozpadło  się  w gru  
zy  państw o, k tó re  w ierzyło w rokow ania i tra k ta ty  
a  zapom niało o sile. C zechosłow acja jako  n iepod le­
głe państw o  trzym ała  się jedyn ie w skutek  zapew nień , 
gw arancji i opieki w ielkich m ocarstw  Nie liczyła ona 
nigdy n a  siebie, n a  moc sw ego ducha i n a  sw oich 
żołnierzy . O bcą jej była wola wielkości i zw ycięstw a, 
Czech n ie by ł u rodzonym  żołnierzem , nie m ia łh o n o  
ru  i dum y dziecka wolnego narodu , za k tó ry  n ale­
żało walczyć do upadłego . Czesi dzisiejsi to by ł n a ­
ród, k tó ry  nie chciał um ierać za sw oją wolność, ho ­
n o r i n iepodległość, ale chciał, żeby zań um iera li 
inni. I  d latego upadł.

K ażdy naród  bez godności i c h a ra k te ru  m us 
zniknąć z g rona narodów  niepodległych. Czechów o- 
baliła n ie  ty le  obca siła, co w łasna niem oc. Obalił ich 
strach  p rzed  w ojną i tw ardym i jej koniecznościam i, 
Czesi p rzegrali w duszach swoich najbardziej ro zstrzy ­
gający bój — re sz ta  była n astęp stw em . K lęska w e­
w nętrzna by ła  czynn ik iem  k lęsk i zew nętrznej. Jedno  
pociągnęło za sobą drugie.

N aród bez  ducha ry cersk ieg o  istn ieć n ie  może. 
T ragiczny  p rzy k ład  C zech je s t tu ta j arcyw ym ow ny. 
My, Polacy, rozum iem y tę  w ym ow ę. W  zw iązku z tym  
staw iam y sp raw ę jasno  i w y ra ź n ie : jes teśm y  goto­
wi do w szelkiej w ojny, z każdym , najsiln ie jszym  n a­
w et przeciw nikiem . N aród polski n ie  m a poczucia 
niższości w obec m ożnych narodów  tego  św iata , bo 
uśw iadam ia sobie w pełni fak t, że sam  do tych  sil­
nych narodów  należy . Nie p rze raża  P olaków  ani ilość 
n ieprzy jacie lsk ich  dyw izji, ani w yposażen ie  techn i­
czne, ani czy jkolw iek tu p e t. W ierzy m y  bow iem , że 
ilość naszych  w łasnych  dyw izji, ich sp rzę t technicz­
ny , ich duch bojow y i m ęsk a  p o staw a  całego narodu  
najzupełn ie j -w ystarczą do zw ycięstw a. W iem y, że 
W ódz N aczelny i w szyscy  dowódcy w sw ojej najod- 
pow iedzialniejszej i najcięższej p racy  sp o tk a ją  się 
z n iezłom ną w iarą  i w olą zw ycięstw a u  żo łn ierzy , 
św iadom ych tego, że są  synam i w ielkiego N arodu, 
k tó ry  w sw ych dziejach odnosił n a d  N iem cam i bez­
p rzyk ładne  zw ycięstw a.

Jes teśm y  spokojni, bo  w iem y, że n asze  zw ycię­
stw a n ie są  ty lk o  przeszłością. W iem y, że nasze  b a­
g n e ty  i te ra z  będą  narzędziem  naszych  zw ycięstw . 
C zekam y na nie. A rozm yślając o nich, p rzygo tow u­
jem y się duchow o do p rzyszłych  w ojen, budząc w s e r . 
cach naszych  n ieu g ię tą  wolę zw ycięstw a.

B ędziem y się bić dobrze, bo w iem y, ze h is to ria  
w ielkich dokonań je s t p isan a  w księdze dziejów  że­
lazem  i k rw ią  m ężnych narodów .

Nr 25 Wychodzi XXII. rok K ra k d w , d n ia  18 czerw ca 1882



BR. OBOZY.

Szkarłatny kwiat.
Powieść historyczn *  ciąg dalszy.

Przekład z angielskiego Pauliny Ledóchowskiej.

A rm an d  St. Just, b ra t p ięknej lad y  B lakeney, 
choć uchodził za człow ieka um iarkow anego, by ł za­
ciętym  rep u b lik an in em  i jego sp ó r ze staroży tną  ro ­
dziną de  S t. Cyrów  doprow adził ją  do upadku  i do 
całkow itego w ym ordow ania jej członków . W e F rancji 
za tem  St. Ju s t ze sw ą p artia  zw yciężył, a  tu  na  ziemi 
angielsk iej w ypędzen i w ygnańcy, k tó rzy  dla ocalenia 
życia opuścili w szystko  co w ieki dobroby tu  im w da­
rz e  przyniosły , spo tykali się z przedstaw icielką tych 
sam ych  repub likańsk ich  rodzin, k tó re  zw aliły tro n  
i zniszczyły  ary sto k rac ję , sięgającą pochodzeniem  za­
m ierzchłych wieków.

M ałgorzata sta ła  p rzed  nim i w całvm  b lask u  zu­
chw ałej u ro d y  i w yciągała ku  nim  delikatne  dłonie, 
jak b y  chcąc tym  ruchem  puścić w n iepam ięć k rw a­
w e w ypadki o sta tn ich  czasów-.

—  Z uzanno, zakazu ję rozm aw iać ci z tą  ko ­
b ie tą !  — rzek ła  o stro  h rab in a , w strzym ując ręk ę  
córki.

P rzem ów iła  po  ang ielsku , aby  mogli ją  usłyszeć 
i zrozum ieć n ie ty lko  młodzi panow ie, a le  gospodarz 
i jego  córka.

Ci oniem ieli w p ro s t z p rze rażen ia  w obec zu­
chw alstw a te j cudzoziem ki dla m ylady, k tó ra  była 
te ra z  A ngielka , jako  żona s ir  P ercy ‘ego, i p rzy ja ­
ció łką księżnej W alii.

S erca zaś lo rd a  A n to n y ‘ego i s ir  A ndrew  za* 
m arły  ze zgrozy  na  tę  s tra sz n ą  zn iew agę. Z niem i 
łym  w yrazem  trw ogi spoglądali ku  drzw iom , za kto-" 
rym i b rzm ia ł pow olny, pow ażny, a le  m iły głos.

Jed y n ie  M ałgorzata B lakeney  i h rab in a  de T o u r­
n a y  pozostały  n iew zruszone . H rabina, sz tyw na i zu­
chw ała, z rę k ą  wciąż jeszcze na  ram ien iu  córki, by ła 
uosobien iem  nieugiętej dum y. — Przez chw ilę tw arz 
M ałgorzaty  s ta ła  się ta k  b iałą , jak  szal o taczający jej 
szy ję  a  b y s try  obserw ato r b v łb y  zauw ażył, że ręka 
trzvm ająca  w ysoką laskę o b arw nych  w stążkach , za­
c isnęła  sie kurczow o i lekko zadrżała , A le ty lko  przez 
chw i'ę . W kró tce  podniosła delikatne brw i, rozchyli ła 
u s ta  w  ironicznym  uśm iechu , a  u tkw iw szy  jasno-nie- 
b iesk ie  oczy w  sztyw nej tw arzy  h rab iny , rzek ła , w zru­
szając ram ionam i:

—  Cóż ci się stało , h rab ino  ? Czy m ucha cię 
ug ry z ła  ?

— Jes te śm y  w  Anglii — odp arła  zim no h rab ina  
i m am  p raw o  zakazyw ać m ej córce w itać się z tobą. 
Chodź ze m ną, Zuzanno.

S k inę ła  n a  córkę, n ie spojrzaw szy już n a  M ał­
gorzatę  B lakeney, złożyła głęboki, s tarom odny ukłon  
m łodym  ludziom  i w yszła  z pokoju.

C isza zapanow ała  w  sali starego  zajazdu, dopóki 
sze lest sukn i h rab in y  n ie  ucichł w  k o ry tarzu .

M ałgorzata, jak b y  sk an ren ia ła , b iegła roziskrzo­
nym i oczym a za zn ikającą dum na postacią , a 'e  gdy 
po k o rn a  i posłuszna Z uzanna zbliżyła się też ku  
drzw iom , tw ard y  w yraz znikł z jej tw arzy . Z n ie w y­
słow ionym  sm utkiem  spo jrza ła  n a  odchodzącą ko le­
żankę.

Z uzanna to  spostrzeg ła . Je j kochające dziecięce 
serce  rw ało  się do p ięknej kobiety , ledw o co od niej 
s ta rsze j; posłuszeństw o ustąp iło  w obec przyjaźni. R zu­
ciła się  k u  n iej i oplótłszy ram ionam i szyję Małgo­

F ~ -  11 u r- >■ .. I t ^ w w - i L j r - rirr ó i r m- a ą ^ y i j j ^  /•■■ -  -;. ■ ■■■■ —■-■*— ■-

rzaty , u ściskała  ją  serdecznie . Potem  śpiesznie p o ­
b ieg ła  za m alką. poprzedzoną p rzez Baby.

Poczciwy i delikatny  po ryw  Zuzanny złagodził 
nieco p rzy k re  nap rężen ie  S ir A ndrew  popatrzy ł na 
odchodrącą, zg rabną postać  dziew częcia, a g dy  zni­
k ła  w  cieniach k o ry tarza , rzucił rozbaw ione oczy na 
lad y  B lakeney.

M ałgorzata z przesadną, afek tacią  posy łała  ręk ą  
pocałunki w  stronę pań , a uśm iech  ironiczny ig ra ł na  
jej u stach .

— Ach, s ir  A ndrew , czy  w idziałeś k iedy  ta k  n ie­
przy jem na osobę P Mam nadzieję, że na sta ro ść  nie 
będę  ta k  w y g 'ad a ła.

U niosła sukn ie i p rzyb ie ra jąc  m ajesta tyczną p o ­
staw ę, zaczęła kroczyć k u  ognisku.

— Zuzanno — rzek ła  — naśladu jąc głos h ra ­
biny  — zakazuje ci rozm aw iać z tą  k o b ie tą !

Śmiech, k tó ry  tow arzyszył tem u  żartowi, był tro ­
chę w ym uszony  i tw ardy , ale an i sir A ndrew . ani 
lord  A ntony  ń ie bvli bystrym i obserw atoram i N aśla­
dow ała h rab in ę  ta k  znakom icie, dźw ięk g 'o«u iej b y ł 
ta k  podobny, że obai zaw ołali z po d ziw u : B raw o!

— Ach. lady B lakeney —- rzek ł rozbaw iony lord 
A ntony — jak  bardzo  kom edia francuska m usi od­
czuwać b rak  p an i! Na pew no w szyscy  znienawidzili 
sir P ercv ’pgo za to. że sie z to b ą  ożenił!

— Mój Boże, przy jacielu , nienaw idzieć s ir  Per- 
cy’ego je s t rzeczą niem ożliw ą jego dow cipy rozbro i­
łyby sam ą naw et h ra b in ę !

Młody w icehrabia, k tó ry  ieszcze n ie b y ł w yszedł 
za m atką, uczynił k ro k  naprzód, gotów  w ystąp ić  w jej 
obronie w  razie, gdyby lad y  B lakeney zam ierzała 
w  da 'szym  ciągu baw ić się jej kosztem , ale nim  zdo­
łał zaprotestow ać, rozległ się za drzw iam i sy m p a­
tyczny. ale dość g łupkow aty  śm iech i na p rogu  u k a ­
zała się postać n iezw ykle w ysoka i bardzo  w ytw ornie 
u b ran a .

ROZDZIAŁ YI.
E l e g a n t  z r o k u  1792.

W edług k ro n ik  ów czesnych, s ir  Percy  B lakeney  
liczył w roku  1792 około la t 30. B ardzo w ysoki, n a ­
w et jak  na  A nglika, barczysty , dobrze zbudow any, 
mógł uchodzić za n iezw ykle pięknego m ężczyznę — 
gdyby n ie w yraz  ospałości w głębokich niebieskich 
oczach i śm iech ustaw iczny  i g łupkow aty , k tó ry  tak  
szpecił p ięk n y  i silny  ry su n e k  u s t jego.

Rok dobiegał końca, gdy b a ro n e t P ercy  B lake­
ney , jed en  z najbogatszych  m agnatów  angielskich, 
k ró l m ody i serdeczny  p rzy jaciel księcia W alii, za­
dziwił w ykw in tne tow arzystw o londyńskie, w prow a­
dzając do dom u po podróży po k o n tynencie  p iękną 
i in te lig en tn ą  żonę — F rancuzkę. On, najospalszy  
i n a jn u d n ie jszy  ze w szystk ich  Anglików, k tó ry  po­
tra fiłb y  zanudzić n a  śm ierć p ięk n ą  kobietę, w ygrał 
p ierw szy los w m ałżeństw ie, choć w ielu było p re ­
tendentów .

M ałgorzata St. Ju s t s ta ła  u  p rogu  k a rie ry  a r ty ­
stycznej w chwili, gdy w  m urach  P ary ża  rozpoczął 
się najw iększy  p rzew ró t socialny, jaki św iat pam ię­
tał, licząc zaledw ie 18 lat, szczodrze obdarzona p ię­
knością i ta len tem , pod jedyną opieką m łodego ale 
ubóstw ianego  ją b ra ta , po trafiła w  kró tk im  czasie 
zgrom adzić w ślicznym  m ieszkaniu  n a  ul. Richelieu 
tow arzystw o w ytw orne, ale n iem niej ekskluzyw ne, 
a to  pod jednym  względem . M ałgorzata St. Ju s t była 
rep u b lik an k a  z zasady  i p rzekonan ia. Rów ność co do 
u rodzen ia była jej hasłem , n ierów ność m ajątkow ą
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uw ażała za n iep rzy jem ny  p rzypadek . Jed y n ie  n ie­
rów ność ta len tu  była w jej oczach godna podziwu. 
P ieniądze i ty tu ły  są  dziedziczne, m aw iała, ale n ie 
rozum  i dlatego jej uroczy salon by ł o tw arty  jedyn ie 
dla ludzi w ysoce in teligentnych , u talen tow anych , dla 

-m ężczyzn i kobiet pełnych dow cipu i weftwy a r ty ­
stycznej Św iat u tnys owy P aryża rokow ał św ietną 
k a rie rę  tem u, k toby  się dostał do tego w ybranego  grona.

Ludzie uczeni, w ykw intni, o w ysokim  stanow isku  
św iatow ym , tw orzyli św ietny  dw ór uroczej a rty stk i 
z ,,K om edii F rancusk ie j* , a ona przesuw ała Się w tym  
republikańskim , rew olucyjnym  krw iożerczym  P aryżu  
jak  błyszcząca kom eta, pociągając za sobą n iby  św ie­
tlaną sm ugę, najbardziej w yszukany, zajm ujący, in te ­
lek tualny  św iat europejsk i. A potem  nastąp iło  ro z­
w iązanie. N iektórzy  uśm  echali się dobrotliw ie, n azy ­
w ając je a rty sty czn ą  ekscentrycznością  — drudzy  
uważali je za m ądre w yrachow anie ze w zględu na 
w ypadki rozgryw ające się w  Paryżu , k tó re  b ra ły  co ­
raz  to  groźniejszy obrót, ale dla w szystk ich  praw dziw y 
powód pozostał tajem niczą zagadką. W  każdym  razie 
faktem  było, że pew nego dnia M ałgorzata St, Ju s t 
zaślubiła sir P ercy ’ego B lakeney’a bez poprzedniego  
uw iadom ienia przyjaciół i innych uroczystości to w a­
rzyszącym  bogatym  francusk im  weselom.

Jak im  sposobem  ten  głupi i nudny Anglik został 
w  ogóle p rzy ję ty  do w ybranego  g rona otaczającego 
„najm ędrszą kob ietę  w  Europie®, jak  ja  nazyw ali 
p rzy jac ie le?  Ni&t tego nie odgadł. Złoty klucz o tw iera 
w szystk ie drzwi, tw ierdzili złośliw ie niejedni.

Dość, że wyszła za niego i „na jm ędrsza kobieta 
w Europie* zw iązała los z „tym  głupim  B lakeney‘em “, 
co n aw et najbliżsi jej znajom i uw ażali za dziw actw o.

Jed n ak  uśm iechali się pogardliw ie na tw ierdzenie 
n iek tó rych  ludzi, że M ałgorzata w yszła za głupca 
z korzyści m ateria lnych  i stanow iska, k tó re  jej w da­
rze  przynosił. W iedzieli dobrze ci. k tó rzy  ją  znali, 
że n ie dbała o bogactw a, a mniej jeszcze o ty tu ły . 
W  św iecie m iędzynarodow ym , w k tórym  się  o b ra ­
cała, znała  w ielu m ężczyzn rów nie w ysoko urodzo­
nych, jeśli nie rów nie bogatych, k tó rzy  byliby  się 
czuli aż nadto  szczęśliwi, m ogąc ofiarow ać M ałgorza­
cie St. Ju s t  w szystko, czego ty lko by łaby  zapragnęła.

O sam ym  sir P ercy ’m sądzono ogólnie, że nie 
był W stan ie  sp rostać  tru d n em u  zadaniu, którego się 
podjął. Mógł ty lko zdobyć się na ślepe uw ielbienie 
dla żony, o taczanie ją  zbytkiem  i sp lendorem  s w y c h . 
wpływ ów , w ysokich stosunków , k tó re  m iał na dw orze 
angielskim . Ale tow arzystw o londyńskie  tw ierdziło  ze 
w zględu n a  jego ograniczenie um ysłow e, że by łby  
postąpił o w iele rozsądniej p f  ofiaru jąc te  w szystk ie  
św ietności osobie m n;ej in teligen tnej i u talen tow anej.

Choć osta tn ie  la ta  spędził w  k ra ju  i należał do 
najp ierw szych  osobistości św iata  londyńskiego, całą 
m łodość spędził n a  kontynencie . Ojca jego s ir  Alger- 
nona B lakeney’a  spotkało  w ielkie nieszczęście. Jego 
m łoda i ubóstw iana żona dosta ła  pom ieszania zm y­
słów po dwóch latach  szczęśliwego pożycia m ałżeń ­
skiego, bez najm niejszej nadziei polepszenia. P ercy  
u jrza ł św iatło dzienne, k iedy  już lady B lakeney  za ­
padła na  te  s tra szn ą  chorobę, k tó rą  w ów czas u w a­
żano za n ieu leczalną i za rodzaj p rzek leństw a Bo­
żego n ad  całą rodziną . S ir A lgernoa w yjechał z cborą 
żoną n a  k o n ty n en t i tu  pom iędzy n ieprzy tom ną m atką 
a z rozpaczonym  ojcem  Percy  w ychow ał się aż do 
chwili pełnoletności. Śm ierć rodziców  nastąp iła  p ra ­
wie rów nocześnie, a że s ir  A lgernon prow adził życie 
bardzo  sk rom ne i ciche, olbrzym ia fo rtuna Blake- 
n ey ’ów pow iększyła się  jeszcze znacznie.

S ir P e rc y  B lakeney, n im  w prow adził do dom u 
piękną, m łodą żonę, dużo podróżow ał po  kon tynencie . 
T ow arzystw o londyńsk ie oczekiw ało ich z o tw artym i 
ram ionam i. S ir P ercy  był bogaty , jeg o  żona p e łn a  
w dzięku. Sam  książę  W alii należał do ich przyjaciół. 
W n iespełna  6 m iesięcy zostali k rólam i m ody i ele­
gancji. P łaszcze sir P e rcy ‘ego by ły  tem atem  rozm ów , 
jego ż a rty  p o w tarzan e  z u s t do ust, naw et ów śm iech 
g łupkow aty  naśladow ała  „złota m łodzież*. W szyscy 
tw ierdzili, że je s t beznadziejn ie  g łupi, ale n ie  by ło  
się czem u dziw ić: od k ilku  gen erac ji w szyscy Bla- 
k en ey ’ow ie by li ogran iczeni, a m atk a  jego um arła  
w  obłędzie.

W ielki św iat go zapraszał, dogadzał m n i liczył 
się z nim . K onie jego by ły  n a jp ięk n ie !sze w  całym  
k ra ju , p rzy jęcia  i w ina najsław niejsze. Po  d~> jego 
ślubu z „na jm ędrszą  kob ie tą  w Europie* fo miało 
się stać, stało  się w  n a jk ró tszym  czasie. Nikt z nim  
n ie współczuł, sam  był sobie w inien. W i° 'e  nan ięn  
angielskich, ładnych  i w ysokiego rodu , cha łn ie  b y ­
łoby  z n im  dzieliło korzyści fo rtu n y  B lak en e y ^ w , 
pob łażając jego nieszkodliw ej głupocie. Z rQszta s ir  
P ercy  n ie odczuw ał litości, gdyż w cale o nia n ie dhał. 
W ydaw ał się bardzo  dum ny ze sw ej in te ligen tnej 
żony, n ie  m ając jej bynajm niej za złe, że tak  m ało 
zadaw ała sobie tru d u , aby  m askow ać lekka pogardę,, 
k tó rą  dla niego żyw iła, o strząc  sobie dow cip jego 
kosztem . Z resztą B lakeney  by ł zanad to  ogran iczony, 
ab y  zauw ażyć sw ą śm ieszność, a  jeżeli jego dom ow e 
stosunk i z uroczą p a ry żan k ą  n ie  daw ały  m u tego  z a ­
dow olenia, na  jak ie  zasług iw ało  jego praw dziw ie psie  
p rzyw iązanie , n ik t o tym  n ig d y  się n ie  dow iedział.

W  p rzep ięknej rezydencji w R ichm ond gra ł zaw ­
sze z n iezam ąconą dobrodusznością  podrzędną rolę, 
obsypu jąc M ałgorzatę k lejno tam i i o taczając ją  zb y t­
kiem , a ona przyjm ow ała te  dary  z n iezrów nanym  
w dziękiem , czaru jąc w przyjm ow aniu  gości tą  sam ą 
uprzejm ością, jak ą  okazyw ała  a rty sty czn em u  kółku 
w P aryżu .

S ir P ercy  B lakeney  był bezsprzecznie bardzo  
piękny, choć szpecił go ów len iw y i znudzony  w y­
raz  jem u właściw y. U bierał się  s ta le  bez zarzu tu , 
a  chociaż stosow ał się do trochę  p rzesad n e j m ody 
ów czesnej, p rzy ję te j już w Anglii, zachow yw ał zaw ­
sze dobry sm ak, w rodzony szlachcicow i angielsk iem u.

W ten  dzień w rześniow y, m im o długiej podróży  
w powozie, m im o deszczu i błota, u b ran ie  leżało bez 
za rzu tu  na  jego cienkich ram ionach , a  ręce  białe jak  
u kobiety , w yłaniały  się z rękaw ów  ozdobionych w spa­
n iałym i b rabanck im i koronkam i. Jed w ab n e  u b ra n ie  
o kró tk iej talii, kam izelka z b iałym i w yłogam i, obci­
słe p rążkow ane spodnie, uw yda tn ia ły  znakom icie tę  
po tężną i k sz ta łtn ą  postać. Na p ierw szy  rz u t o k a  u d e­
rza ła  jego p iękna pow ierzchow ność, ale afek tow ane 
ru ch y  i ten  wieczny p u sty  śm iech niw eczył w jednej 
chwili jak iekolw iek  głębsze w rażenie, k tó re  m ógł wy- 
w ierać n a  ludziach. W szedłszy do s ta re j sali zajazdu, 
s trzep n ął k rop le  deszczu z p ięknego płaszcza i pod­
niósłszy w złoto op raw n e szk ła do n ieb iesk ich  sen ­
nych oczu, spo jrzał z zaciekaw ieniem  n a  tow arzystw o . 
Zapadło p rzy k re  m ilczenie.

— J a k  s ię  m asz T ony i ty  F fou lkes — rzekł, 
spostrzegłszy  m łodzieńców  i w itając się z nim i. — 
M orbleu p rz y ja c ie le ! —  dodał ziew ając — w idzieliście 
k iedy  tak i c z a s?  p rzek lęty  k lim at 1

M ałgorzata zm rużyw szy  fig larnie oczy, zwróciła 
się ku  m ężow i i z uśm iechem  trochę w ym uszonym  
p rzy p a try w a ła  m u się od stóp  do głów.
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— Co w am  je s t?  — zaczął znów  s ir  P e rcy  po 
chwili m ilczenia, gdy n ik t się n ie  odzyw ał. — Cze- 
m oście tacy  zak łopo tan i, co się sta ło  ?

— A leż nic — odrzekła M ałgorzata z u d an ą  w e­
sołością — nic, co m ogłoby w yprow adzić cię z tw ego 
błogiego s p o k o ju : zniew ażono tw oją żonę, w ięcej n ic !

Śm iech, z jak im  to pow iedziała, m iał uspokoić 
s i r  P e rcy ‘ego co do doniosłości tego  fak tu . Cel został 
o siągn ię ty , bo śm iejąc się rów nież zaw o ła ł:

■— Ależ droga, n ie  m ów  tak  ! Gdzie je s t ów śmia* 
łek , k tó ry  odw ażył się ci ub liżyć?

L ord  A ntony  już m iał odpow iedzieć, gdy naraz  
m łody w icehrab ia w ystąp ił n a  śro d ek  pokoju.

P a n ie  — rzek ł łam an ą  angielszczyzną, zaczy­
n a jąc  sw ą p rzem ow ę głębokim  ukłonem  — hrab ina 
de T o u rn ay  de B asseriye , m oja m atka, obraziła  p a ­
n ią, k tó ra  je s t jak  w idzę, tw oją żoną. N ie m ogę p ro­
sić cię o p rzebaczen ie  za m oją m atkę, co ona robi 
je s t dobre w m oich oczach, a le  jestem  gotów  o fia ­
ro w ać ci p an ie  zw ykłą sa tysfakcję , p rzy ję tą  m iędzy 
ludźm i honorow ym i.

M łodzieniec w yprostow ał o ile m ógł sw ą w y­
sm uk łą  p o stać  i z zapałem  p a trzy ł dum nie na  6 stóp 
w ysokiego  b a rę n e ta  P ercy ‘ego B lakeney.

—  P a trz  no, s ir  A ndrew  — zaw ołała w esoło Mał­
go rza ta  — n a  te n  n iezró w n an y  o b raz! In d y k  ang iel­
sk i i k o g u t fran cu sk i!

P o ró w n an ie  było  rzeczyw iście nadzw yczaj tra fn e . 
A ngielsk i in d y k  p a trzy ł z góry  ze zdum ieniem  na 
m ałego  fran cu sk ieg o  kogu ta  groźnie podskakującego  
w koło "niego.

— Pow iedz mi, pan ie  — rz ek t w końcu s ir  Percy, 
p rzy p a tru jąc  się  p rzez  szk ła m łodem u Francuzow i — 
gdzie do k ad u k a  nauczyłeś się po an g ie lsk u ?

— Panie... — zap ro testow ał w icehrabia, do tkn ięty  
n iew zruszonym  spokojem  tego  A nglika, wobec jego 
w ojennej postaw y.

— To je s t  w prost zdum iew ające — ciągnął dalej 
s ir  P ercy  tym  sam ym  tonem . — Czy n ie uw ażasz, 
T o n y ?  R ęczę, że n ie  potrafiłbym  nigdy tak  przem ó­
wić we francusk im  żargonie.

— Co to, to  p raw d a — potw ierdziła M ałgorzata — 
w ym ow a fran cu sk a  sir P e rcy ‘ego kaleczy uszy jak  
nożem .

— Pani e  — przerw ał w icehrab ia pow ażnie, jesz­
cze go rszą  angielszczyzną — zdaje mi się, że nie 
rozum iesz o co mi chodzi. O fiaruję ci jedyną sa ty - 
fakcję, godną gen telm ana .

— Cóż to  jes t u  diabła ? — spy ta ł s ir  P ercy  zdzi 
w iony.

— Moja szabla, p a n ie !... — odparł żyw o w ice­
h rab ia , tracąc powoli cierpliw ość.

— Je s te ś  sportsm anem , lo rdzie T ony — rzek ła  
M ałgorzata wesoło. — S taw iam  10 n a  jednego  na 
m ałego koguta.

Jeszcze p rzez chw ilę sir Percy  p a trzy ł n a  w ice­
h rab iego  p rzez napó ł przym knięte , leniw e pow ieki, 
potem  ziew nął, w yciągnął p rzed  siebie długie nogi 
i obróciw szy się p lecam i do niego, m ru k n ął z n a j­
w iększym  spoko jem :

— Co mi po tw ojej szab li?
Co sobie w icehrabia pom yślał w tej chwili w o­

bec zuchw alstw a ow ego długonogiego A nglika, b y ­
łoby tem atem  do nap isan ia  k s :ęgi.

Odpowiedź jego streszcza ła  się w jednym  tylko 
w yrazie , gdyż w szystk ie  inne uw ięzły  m u w gardle, 
pod wpływem, duszącej go wściekłości.

— P ojedynek , panie... — sy k n ął p rzez zęby.
B lakeney obrócił się jeszcze raz  ku  niem u i ze

sw ej w ysokości spojrzał n a  rozjuszonego m ałego czło­
w ieczka, ale an i p rzez jedno m gnienie oka n ie  s tra ­
cił dobrego  hum oru . Zaśm iał się dźw ięcznym  śm ie­
chem  i w sadziw szy p iękne, długie ręce  w p rzep astn e  
k ieszen ie kam izelki, rzek ł p o w o li:

— P o jed y n ek ?  Ach te raz  rozum iem . J a k  mi Bóg 
m iły, je s teś  krw iożerczym  cz łow iek iem ! Chcesz p rze­
dziuraw ić spokojnego człow ieka ? Bo ja to się nie 
baw ię w  po jedynki — dodał siadając spokojnie i w y­
ciągając p rzed  sieb ie  długie nogi. — D iabelnie n ie ­
w ygodnym  zajęciem  są  te  po jedynki, czyż n ie  tak  
Ton ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Piiniiikkiiezeiks.Sfcoiiipki
w  O sso w le .

Obok zam ieszczone fo­
tograficzne zdjęcie p rzed ­
staw ia  pom nik  w zniesio­
n y  k u  czci b o hatersk iego  
k ap łan a  p a trio ty  księdza 
Ignacego  S korupki, k a  * 
p e lan a  pu łku  p iech o ty  
„Legii A kadem ickiej", p o ­
ległego w rozpoczęte j p a ­
m iętnej bitw ie z naw ałą 
bolszew icką w dniu  14 
sie rp n ia  1920 ro k u  na 
polach O ssowa.

Pom nik  ten , k tó rego  
u roczyste  n ad  w yraz od­
słonięcie odbyło się w 
dniu 4 czerw ca, został 
w zniesiony  w łaśnie n a  
m iejscu, w k tó ry m  boba 
te rsk i ten  k ap łan  poniósł 
śm ierć  od n ieprzy jacie l­
sk iej kuli,
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Pożar nowego dworca głównego
w  W a rsz a w ie .

D nia 6 czerw ca o godzinie 6.20 ran o  na  dw orcu 
głów nym  w W arszaw ie z p rzyczyn  do tąd  n ie w yja­
śnionych pow stał pożar w hali odjazdow ej p rzy  s tro ­
p ie  poddasza — o czym  
donieśliśm y już pokrótce 
w poprzednim  num erze 
„Roli" n a  trzeciej s tron ie  
okładki.

W sku tek  silnego w ia­
tru  i suchej pogody po­
ża r objął w krótkim  prze- 
ciągu czasu  całą halę od 
jazdow ą, w k tó rej w zw ią 
zku z prow adzonym i ro ­
botam i, znajdow ały  się ru  
sztow ania d rew niane. —
W konsekw encji tego kon­
s tru k cja  żelazna, pod trzy ­
m ująca stro p  zaw aliła się 
n a  jednym  z torów . Na 
m iejsce pożaru  przyby ło  
5 oddziałów  straży  ognio 
wej, 2 oddziały cen tra l 
nego  ośrodka w yszkole­
n ia  pożarniczego, o raz 
s tra ż  pożarna kolejowa.
Około godziny 10 pożar 
zostałzlokalizow any.R uch  
n a  linii średnicow ej zo­
sta ł p rzyw rócony  w cią-

Lgu  dnia, na. sk u tek  usilnych  sta rań  energicznej s tra ­
ży  ogniow ej.

W edług prow izorycznych  obliczeń, pożar dwor- 
Ifea w arszaw skiego pociągnął za sobą bardzo  w ielkie 
1  s tra ty  sięgające trzech  m ilionów  złotych, — bowiem

zru jnow ana została znaczna część fro n to w a p rz y ­
szłych hal now ego dw orca. Poza tym  spalone lub  
też  zalane w odą zostały  obrazy  i rzeźby  w ysokiej 
w artości. R unęło  w iele w yższych k onstrukcy j, k tó ­
ry ch  użyć do tego  sam ego celu n ie  m ożna, ja k  rów* 
n ież trzy  ściany  zew nętrzne.

Dworzec warszawski w płomieniach. Zdj'ęcie wykonane o 6.30 rano.

Do b iu ra  sędziego śledczego’ przew ieziono p rzya- 
resżtow anych  pięciu pracow ników  H uty  Pokój, k tó ­
rzy  za tru d n ien i by li k ry tycznej nocy w bali od jaz­
dow ej dw orca i zna jdu ją się pod zarzu tem  n iep rze­
strzegan ia  obow iązujących środków  ostrożności. —

W śród za trzym anych  znaj­
dują się rów nież inżyn ie­
row ie.

Pod gruzam i w alących

Rzut oka na centralną część dworca głównego podczas akcji ratunkowej straży Pożarnej.

się stropów  poniósł śm ierć 
s traż ak  Ja n  Sokolicz, d ru ­
gi p rzy sy p an y  s trażak  Mie­
czysław  Kom oda został u- 
ra to w an y  bez obrażeń . — 
C iężkie ra n y  odnieśli s t ra ­
żacy : Leon K oczarski i 
W ojciech D orm an. B iorący 
udział w akcji ra tunkow ej 
strażacy  udekorow ani zo­
stali b rązow ym i krzyżam i 
zasługi w liczbie 50. P rócz 
tego 10 ciu o trzym ało  s re ­
b rne k rzyże, a  2 złote k rz y ­
że zasługi.

W ed ług  późniejszych ob­
liczeń s tra ty  w sk u tek  po­
żaru  dw orca kolejow ego 
w arszaw skiego n ie  są  tak  
w ielkie jak  p ierw otn ie  po­
daw ano, bow iem  nie p rze­
k roczą one l  m iliona zło­
tych , a n aw e t m ów ią o 
s tra tach  zrządzonych p rzez 
ten  p o żar najw yżej n a  pół 
m iliona złotych.
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Pożary gwiazd.
Jeden  z astronom ów  ob serw ato riu m  w B erg ed o rf 

pod H am burgiem , w ykry ł, p rzy  pom ocy fotografii, 
Gw iazdę Nową, w konstelac ji O riona, nieco n a  pół­
noc od B eteugeuce, najjaśn ie jszego  ob jek tu  tego 
gw iazdozbioru . O dkrycie zostało potw ierdzone w ob­
serw ato riu m  w B abelsbergu  pod B erlinem . Idzie tu  
o o b jek t 9  w ielkości gw iazdow ej, n ie  figu ru jący  w ca­
le n a  zdjęciach n ieb a  z la t ub ieg łych .

N iem al rów nocześn ie koła astronom iczne zaw ia­
dom ione o o dkryc iu  p rzez  astro n o m a F. Zw icky’ego 
(w P asad en ie  w K alifornii) tak  zw anej G w iazdy Su­
p ernow ej 14-w ielkości gw iazdow ej, k tó ra  w trzy  doi 
zw iększyła swój b lask  w czw órnasób. S upernow a po­
jaw iła się  w pobliżu gw iazdy „gam m a" w P ann ie  
w uk ładzie pozagalak tycznym , oznaczonym  sym bo­
le m : NGC 4636.

N ow a G w iazda O riona na leży  do naszego  u k ła ­
du  Drogi M lecznej, a  więc zna jdu je  się w odległości 
liczonej ty lko  n a  ty s iące  la t św iatła . G w iazdy Nowe 
należą do rzadkości. Z apalają  się one nag le  n a  f ir­
m am encie, — zw iększają  b lask  p ierw o tny  w ciągu 
n iew ielu  dni, czy godzin, n iek iedy  n aw e t 250.000 ra  
zy. Po upływ ie k ilku tygodni, czy m iesięcy Nowa 
G w iazda w raca  do s tan u  pierw otnego, s ta jąc  się z po­
w rotem  b ladym  ob jek tem  teleskopow ym . Nowa Gwia­
zda w O rionie zap łonęła w  rzeczyw istości p raw do­
podobnie k ilka  ty sięcy  la t tem u. W ieść o jej k a ta ­
stro fa ln y m  p rzeżyciu  dopiero te raz  do tarła  do nas, 
m imo, iż sz ła  p rzez  p rzes trzen ie  D rogi M lecznej 
z najw iększą osiągn iętą  szybkością, bo 300.000 k ilo ­
m etrów  n a  sek u n d ę .

Do jeszcze w iększych osobliwości należą  G w ia­
zdy  S upernow e, k tó re  rów nież szybko zw iększają  
sw ój b la sk  aż do 100 m ilionów  razy , o siągając na 
k ró tk i czas n iepraw dopodobnie  w ielką jasność.

Na p rzy k ład  Ponadnow a, zaobserw ow ana w ro k u  
1885 w sąsiedn im  układzie gw iazdow ym , — znanym  
pod  nazw ą W ielkiej M gławicy A ndrom edy, p rzy św ie­
cała podczas m aksim um  90 m ilionów ra zy  jaśn ie j, 
aniżeli słońce. W ciągu 25 dni sw ej św ietności w y­
dzieliła z sieb ie  ty le  prom ieniow ania , co słońce w cią­
gu  10 m ilionów  lat.

G w iazdy S upernow e w m aksim um  osiągają ja ­
sność, p o rów nyw aną z ogólną jasnością  m acierzyste  
go u k ład u  gw iazdow ego, k tó ry  bądź co bądź sk łada 
Się z m iliardów  norm alnych  gw iazd. O bliczenia s ta ­
ty s ty czn e  w ykazują, że p rzec ię tn ie  zaledw ie jed n a  
S u p ern o w a gw iazda zap ala  się w d anym  układzie 
gw iazdow ym  n a  ty siąc  lat. W D rodze M lecznej o sta ­
tn i ra z  tak ie  zjaw isko zaszło praw dopodobnie w ro­
k u  1572, gdy  „N owa G w iazda" w konstelac ji K asjo­
pei była dostrzegalna n aw e t za dnia, budząc u  lud­
ności popłoch.

P rzyczyną zjaw iska G w iazd Ponadnow ych je s t 
p raw dopodobnie m gła, n a  m iarę  katastro falną , p rze ­
m ian a  m aterii, zachodząca w ew nątrz  atom ów . N ie­
k tó rzy  w idzą w tym  zjaw isku  źródło  tajem niczych  
prom ieni kosm icznych, przen ikających  do n as rów - 
ńom iern ie  z Kosm osu. Zjaw isko gw iazdy S u p ern o ­
wej odbyło  się  w rzeczyw istości praw dopodobnie 
p rzed  k ilku  m ilionam i lat, w  czasie gdy zapew ne 
n ie  było  jeszcze żadnych  śladów  człow ieka n a  n a­
szej p lanecie.

W  k tó ry sik  „Roli" ten  łu ferm a M aciek gadał 
cosik ło tych  p rzep rzyd łych  N iem cak, ale ino  łociu- 
pecke, co ty le  znacy, k ieby  ko t sw oim  łogonem  
m yrdnął.

Bez to  i ja kćiałabym  do ty  sp raw y  wtrącić 
sw oje trzy  grose , chociazem , P an ie  łodpuść, nie ż a ­
den  chłop ale se  zw ycajna, p ro sta  psiw ólcańska 
dzieucha No i na po letyce sie nie znam , ino n a  pro­
s ty  bab sk i robocie kole gospodarstw a.

Ale w ciurności m ie k iejsik  p rzed  w iecorem  na 
tych P rusoków  b ra ły , jak  p ro feso rk a  p rzysła  do go ­
spodyni kupić m asła g a rn u sek  i zacena łopow iadać, 
co w ycy ta ła  w „Roli", jako  te  p rzek lę te  Św aby kcie- 
liby kun iecn ie  zagrabić n asą  ziem ie.

— Nie docekanie ich! — padam . —  A juścić! 
pachnie M iemcom polski chlebuś i spy recka, bo u 
sieb ie  pono bidę m ają taką , ze zim niacki naw et n ie 
sk ro b an e  go tu ją  bez s tra secn ą  łoscędność, zeby na 
łup iny  n ie  łodesło, a bez to  świń n ie chow ają a sa ­
m i z re ją  to  co u  n as  sie św iniom  daje.

— To n iek  sie  Swabom  łozory m yrdają , ale zryć 
n ie  bed ą  nasego  —- łodezw ali się łozeźlona gospo­
dyni, ze jaz  pocerw ieniała .

—  To pew no! — p ad a ją  gospodarz — ale jak  
n ie  p rzes tan ą  łapów  po n ase  w yciągaó, tak  trz a  nam  
chłopom  łostaw ić babom  całą gospodarkę a  sam ym  
m asirow ać na P rusoków  i łodścigać ich za góry  i 
rzeki, jak  to  z tym i paskudn ikam i nasi królow ie 
robili.

— Co ? ty  s ta ry  grzybie sedbyś jesce na  w oj­
nę ? — łokrzyceli gospodyni gospodarza. W raz ie  ce- 
go bedzie dosyć m łodsyk.

Ale gospodarz uparli sie i pada ją  na  to, ze cho­
ciaż ta  łoba z M aćkiem  n ie poradziliby  juz  dobrze 
trzepać M iemców, jako  ze są  s ta rse  chłopy, to i tak  
jesce p rzy d ad zą  sie  na  w ojnie choćby do sk roban ia  
zim iaków  dla wojoków, no i do m ycia garcków  
z jadła.

— To juz lepi łostańcie  w chałupie — padam  
im — bo ja  m am  stra secn ą  łochotę iść n a  te  w ojnę 
i tłuc ty ch  pieseckich Prusoków , to  k tóż by  w cha­
łup ie  co robił.

Zaceni sie gospodarz strasecn ie  śm iać ze m nie, 
ze jaze  m nie to  śm ianie łozeźliło i p ad am :

— Cegóz sie śm iejecie? Myślicie, ze baby  bić 
sie n ie  p o tra f ią ?  H e j! jesce lepi łod w as chłopów. 
Żebyście se zaś n ie  m yśleli, ze baby są  ino łod niań- 
cen ia w asycb dziecków , p ran ia  portasów  i w arzen ia  
w am  żarcia, to  wam  padam , ze sie wykicbom  na 
w asą służbę u  w as i zap ise się do w ojska, jagem  
K aśka M yrdalonka!

Ja k  sie  u b ie re  w żołm irskie p o rta sy  i pukaw ke



p rzew iese  se bez ram ie, to  b ed e  se kiej ten  jedne- 
ra i frajcuski.

Jesce  tego  sam iuśkiego  dn ia  w szyćkie psiw ól- 
cańskie dzieuchy i baby  zw iedziały sie, ze ja  kcę 
iść n a  w ojackę i dalize m ie m olestow ać, ze i łone 
tez pójdą prać Miemców. Kiedy tak  — padam  im — 
to zrobim y b ab sk ą  psiwólcańsK ą harm ie .

I  n iech  Bóg b ron i Miemców łod w yciągania g ra ­
bów choćby po skibkę n asy  polski ziem i, bo źle be­
dzie śnim i.

Zeby sie zaś dokum en tn ie  w yucyć w ojacki, to 
w przód trz a  robić p róby  w ojny z chłopam i. Ju z  m y 
w cora zrobiły p irse  m an ieb ry . E j ! była tez  h eca! 
jak  m y n a ta rły  n a  chłopów z zarnów kam i, pogrzy- 
bacam i i kopackąm i, tak  w szyćko chłopskie gadzia j- 
stw o z w rzaskiem  uciekało  przed nam i daleko po za 
P sią  W ólkę.

A przecie  to  były  ino tak ie  śpasy , a  n ie p ra w ­
dziw a b ija tyka. Co by to było  dopiro, jakby  tak  
nap raw d ę przysło  do b ija ty k i?  Bez to  radzę Pruso-

kom  n ie  spozirać łakom ie n a  n a są  Polskę, chociaż 
sie im pono ło k ru tecn ie  podoba, jak , dejm y n a  to, 
kaw alirow i piękno, m łodo i m aję tno  dziew uska. — 
A chociaż im  brzusyska głodnego m arsia  p rzy g ry ­
w ają, trza  se nochol za tk ać  w iechciem , zeby po lska  
ży ra  n ie robiła  w ięksego jesce  h ap e ty k u , bo to  po­
no tak a  pachność do nich z w iatrem  za la tu je , ze im  
tru d n o  w ytrzym ać. Ale n iek b y  ino sp róbow ali ta k  
p rzek rocyć m iedzę gran icną, ta k  kości sw oich n ie  
zdolą pozbirać, bo ich ze trzem y  n a  tabakę . T ak a  
je s t n asa  babska n a  n ich  zazartość.

Chociaż i chłopy tez  są  złe n aS w a b ó w , bo p rz e ­
cie kuzdy  wolałby se  siedzieć p rzy  sw oi babie 
i casem  do garców  zazirać, n iż prać  jak isik  tam  
M iemców.

Tyle chociaż m usiałam  ło tem  nap isać , zeby  se 
łociupecke ulżyć n a  w ątrobę. Bo jak że  cłeka wciór- 
ności b rać  ni m ają, kiej gdzie ino  sie n a  św iat Bo­
ży wyścibić, to  ino ludziska  ło P ru so k ach  i o woj­
n ie  gadają.

T rip o lis .
T ripo lis je s t k ra jem , leżącym  pom iędzy m orzem  

Śródziem nym , T unisem , E gip tem  i S ah arą , obejm uje 
razem  z Fezzanem  i B arką 79a .040 k ilom etrów  k w a­
dratow ych. D awniej T ripolis należał do T urcji, jed ­
nakże  n a  k ilka  la t p rzed  w ojną św iatow ą^za wojowali 
go W łosi i tym  k ra jem  zaw ład­
nęli. J e s t  to  k ra j dosyć u rodzaj­
ny  z w yjątkiem  części w scho­
dniej, k tó ra  jes t pustyn ią . W ło­
żone ostatn io  sum y p ieniężne 
p rzez  W łochów pozw alają sto ­
pniow o i tę  część T ripolisu u- 
żyźnić.

Główne m iasto T rypolisu  
je s t tej sam ej nazw y portow e 
m iasto Tripolis, liczące koło i20  
ty sięcy  m ieszkańców . N a ulicach 
w ielkiego tego  p o rtu  a fry k ań ­
skiego n a  m orzu Śródziem nym  
p anu je  ru ch  i zgiełk nie do opi­
san ia . T łoczą się m ężczyźni 
w bu rn u sach  i tu rbanach , k o ­
b ie ty  zakw efione białym  w oa­
lem . R yk sy re n  okrę tow ych  m ie­
sza się ze zgrzytem  tram w ajów  i trąbkam i sam ochodów .

Dom y są  pięciopiętrow e. W ystaw y sklepow e 
szczycą się now ym i m odelam i sukien , kapeluszy , p o r­
celany, m ebli i tk an in . G rom adzi się p rzed  n im i tak , 
jak  w P aryżu , płeć p iękna.

Nagle dochodzi uszu  dźw ięk odm ienny i szcze­
gólny : silny , p łynący  z oddalen ia głos m ęski, ------
cy  rozw lekle jak ieś słow a n a  m onotonną nutę. Sa­
m ogłoska „a“ rozbrzm iew a ustaw icznie.

To m uezzin, duchow ny m ahom etański, w zyw a 
w iernych  do m odlitwy. Głos p łyn ie szerokim i falam i 
ponad  rozgw arem  m iasta.

— A llah A kbar! (Ałłach je s t najpotężnie jszy) — 
woła.

W ezw anie sk łada się z sześciu jeszcze innych 
inw okacyj, pow tarzanych  każda dw ukrotnie.

Dorośli i zdrow i m uzułm anie w edług nakazu  Ma­
hom eta  obow iązani są  do odm aw iania pięciu m od­
litw  w  ciągu dnia.

W edług pełnej poezji tradycji, p ro ro k  po d ra b i­
n ie św ietlistej, o p arte j n a  ru in ach  św ią ty n i Salom o­
na w Jerozolim ie, wzniósł się  kiedyś do n ieb ios. — 
P ierw sze n iebo było ze s reb ra , u  s tro p u  w isiały  
gw iazdy, a  n a  każdej czuw ał anioł. Idąc ,wyżej Ma­
hom et spo tykały  ko le jn o : A dam a, Noego, ̂ .M ojżesza,

Chata koczującego Araba.

A braham a, D aw ida i Salom ona, w reszcie an io ła śm ie r­
ci, dow odzącego stu  tysiącem  batalionów  i zap isu ją­
cego w olbrzym iej księdze narodziny  i zgony ludzi. 
Spotkał jeszcze anioła Łez, płaczącego n ad  g rzech a­
mi św iata, anioła Z em sty  i anioła Chw ały, k tó ry  m a 
70 000 głów, a  w każdej głowie 70.000 ust, a  w k aż ­
dych 70.000 języków , w ielbiących A łłacha w  70.000 
różnych  narzeczy.

P rzekroczyw szy  przez m ilion zasłon, ciem ności, 
św iatłości, p rzez  wodę, og ień  i p różnię, p ro ro k  s ta ­
nął nareszc ie  w obliczu N ajw yższego. I Wówczas o- 
trzy m ał rozkaz, ab y  m uzułm anie odm aw iali codzien­
n ie  pięćdziesiąt m odlitw .

Lecz n a  pow rotnej d rodze M ahom et spo tkał Moj­
żesza. T en  m u poradził, by  w rócił p rzed  tro n  Ałła- 
h a  i o trzym ał pozw olenie n a  zm niejszenie liczby m o­
dłów. W racał w te n  sposób  k ilk ak ro tn ie  i w reszcie 
ilość m odlitw  stan ę ła  n a  pięciu.

W dzisiejszej gorączce życia  w ielu  j e s t  m aho­



m etan , k tó rzy  i ty c h  n ie  w ydążają odpraw ić. U łat­
w ieniem  jest, iż modlić się m ożna w jakim kolw iek 
bąd ź  m ie jsca , za w yjątk iem  cm entarzy  i rzeźni.

T o  też  g dy  nadchodzi, widzi się w krajach , w y­
znających  Islam , ludzi odm aw iających m odlitw ę czy 
w polu , czy  też  w ogrodach lub  n a  ulicy. O bracając 
się  w s tro n ę  M ekki, k ład ą  n a  ziemi dy w anik, a  przed  
sobą obuw ie. N ikom u n ie  w olno przejść m iędzy tą  
g ran icą  i m odlącym  się.

W Tripolisie i innych  m iastach now oczesnych 
głos m uezzina cokolw iek ginie oczyw iście w  o tacza­
jącym  hałasie , lecz  n ie m a nic rów nie p rzejm ujące 
gó, jak  naw oływ anie do m odłów w m iejscow ości ca ł­
kow icie m uzułm ańskiej, jak  n a  przyk ład  w M edina 
Fes, gdy głos m uezzinów  zw racających się n a  cz te ­
ry  s tro n y  św iata  odzyw a się jednocześnie ze szczy­
tu  s tu  m inare tów  (w ież przy  m eczetach).

D ziedzińce m eczetów  są  zazw yczaj m iejscem  mi 
łym , zacisznym  i spokojnym . P ośrodku  znajduje  się 
duży  basen , k tó ry  odśw ieża pow ietrze. S p ragn ien i 
p rzychodzą się tu  napić  i ochłodzić. S zm er w odotry ­
sk u  nuci n a  chw ałę A łłacha.

P rzed  w kroczeniem  do św iątyni należy się Zezuć. 
W  dzień św ięta, to  znaczy w p iątek , obuw ie ustaw ia 
się  w tysiącznych  p rzegródkach , sporządzonych u 
w ejścia, co dla E uropejczyka w ygląda ciekaw ie.

P rzed  tym  trzeba obow iązkow o dokonać obm y­
cia nóg, rą k  i tw arzy , n a  zn ak  oczyszczenia ducho­
w ego przed m odlitw ą. Człow iek pobożny m usi być 
czysty . C zęsto obok m eczetów  znajdu je się tak  zw a­
n y  „ham m am “, obszerny  basen , w k tó ry m  w ykąpać 
m ożna całe ciało. W zdłuż ścian  u rządzone są  now o­
czesne um yw aln ie z m osiężnym i k ranam i. D okonu­
jąc tych p rzygo tow ań , w ym aw ia się głośno lub po 
cichu słow a in tencji godnego p rzygo tow ania  się do 
rozm ow y z A llachem .

W  czasie m odlitw  w spólnych  duchow ny odm a­
w ia z natpasiKizeniem u stęp y  z K oranu. W ierni po ­
w ta rza ją  je  chórem . K iedy skończą, pochylają się, 
trzy m a jąc  ręce  n a  w ysokości kolan. P o tem  w ypro ­
sto w u ją  głow ę i-w znoszą  ku  n iebu  o tw arte  dłonie.

N astępu je  „sujud*. Tłum  nagle pada  n a  ziem ię, 
o p iera jąc  czoło i ręce  n a  ziemi.

Po chw iłi duchow ny, a  za nim  w szyscy pow ra­
cają  dp pozycji półklęczącej, pół siedzącej.

I znow u dw ukrotn ie  pada się n a  tw arz.
Pokłonów  tych oddać trz e b a  dw a w czasie m o­

dłów  porannych , cz te ry  w porze południow ej, cz te ry  
po południu , trzy  o zachodzie i cz te ry  w ieczorem .

Iskierki.
Nie p łacz człecze w  niedoli ',
Bo cóż ci p łacz pomoże ?..
Nie wyrwie deszcz kąkoli 
1 osłów na  ugorze...

N ie  płacz człowieku w biedzie, 
Uśmiechem wysusz oczy... 
Zgryzoty — to nie śledzie,
B y ś  je  w  łzach słonych moczył. 

Życie łzam i tężeje,
Jak gąbka chłonno - sucha :
Im  więcej łez wylejesz,

? cięższa niemoc ducha... 
jasność przytul 

łzawych źienicach oka, 
n ik t n ie  znajdzie św itu , 
czarnych północy mrokach.

Wł. Łukasik.

W  h o łd z ie  b o h a te r o m  z a d w ó rz a ń s k lm .

W dniu  4 czerw ca, dorocznym  zw yczajem , Lwów u- 
czcił pam ięć 318 b ohatersk ich  żołnierzy, ochotników  
lw ow skich, k tó rzy  w liczbie 3 io  polegli pod Zadwó- 
rzem  7 s ie rp n ia  1920 r. s taw iając czoło 4 dyw izjom  
konnym  B udiennego, dzięki czem u pozwolii p rzygo­
tow ać dobrze obronę Lwowa. D nia 4 bm. uroczyście 

odsłonięto  pom nik na  m ogile tych bohaterów .

Jak ja teraz wyglądam?
(Humoreska).

W jednym  z drugorzędnych  zakładów  fry z jer­
skich zjaw ia się k lient.

K lient je s t m ocno „zaw iany*.
— Czym m ogę służyć szanow nem u p a n u ?  — 

p y ta  się fryzjer.
— Ogolić! — pada odpow iedź.
Po kilku m inu tach  cy ferb la t k lien ta  jes t ogolony.
F ryzjer w yciera serw etk ą  p u d er z oblicza i m ó­

wi grzecznie i sza rm an ck o :
— D ziękuję bardzo, proszę.
— Ju ż  skończono? — p y ta  p ijany  klient, k tó re ­

m u bardzo  w ygodnie jes t siedzieć w fotelu i trochę 
drzem ać.

— T ak je s t!  Pan jes t już ogolony.
— No to dalej golić...
— C o ? w ą sy ?  — py ta  fry z je r i zazn acza : — 

Bez w ąsów  będzie  pan u  nie do tw arzy.
— Ja  lepiej w iem , jak  mi będzie. G o lić !
Po k ilku  m inutach z p ięknego w ąsa n ie  pozo­

sta je  śladu .
— S łu ż ę ! — znów m ówi grzecznie i szarm an­

cko fryzjer.
— J u ż ?  — znów  py ta  k lien t, o tw ierając zam y­

kające  się oczęta i znów ro zk azu je :



— Dalej golić 1
— Nie rozum iem ... Cd m am  dalej go lić?
— Głowę g o lić ! Całą g ło w ę !...
Po k ilku  m inutach głow a je s t też  w ygolona jak  

gołe kolano.
— Proszę 1... — znów  mówi fryzjer, k łan ia jąc  się 

uprzejm ie.
— Znów pan  sk  ń c z y ł! ? No to  gól pan  dalej.
— Nie m am  już czego golić dalej, proszę pana .
— Jak to  nie m a?  A brw i to  p ie s?  Gól pan  brw i I
— Jakżeż to będzie w yglądało ? — próbu je  p rze­

konać k lie n ta  fryzjer.
— Ja  lepiej wiem , jak  to  m a wyglądać. P roszę 

golić — koniec ! Kto z n as  je s t k lie n te m : ja  czy p an ?
No, jeżeli pan  każe, p roszę bardzo!

— Po chw ili b rw i są  zgolone.
— D orożkę zaw ołać — rozkazu je k lient.
P ikolak leci na  ulicę po d ryndę  i po paru  m inu­

tach  ogolony tam  i z pow rotem  k lien t odjeżdża.
W zakładzie fryzjersk im  śm iech, ża rty  i dowcipy.
F ry z je r  się śm ieje. P ikolak skow ycze. F ry z je rk a  

aż boleści żołądkow ych od śm iechu dosta je!...
— Ho — ho — ho !...
— Hi — hi — hi — h i !
— H a ha — ha — hal . . .
D nia następnego , w godzinach po rannych , do 

zakładu  fryzjersk iego  w pada jak  bom ba, ten  sam  
klient.

— To pan  m nie w czoraj tu  golił ?
— Ja , proszę pana, ja !
— To cóż pan  ze m nie zrobił, co ?  W ariata  co ?
— Nie rozum iem ?
— Nie rozum iesz p an ?  To p rzy p atrz  się pan , 

jak  ja  w yglądam !
— P an  kazał... P an  żądał...
— Id io ta  pan  je s t!  Co znaczy k a z a ł?  Upił się 

człow iek i sam  nie w iedział co mówi. A pan  odrazu  
taki usłużny . D ureń z pana i b a łw a n ! Mało co tam  
p ijany  gość bredzi... Może gość zechce, aby  m u pan 
głow ę brzytw ą odciął — to pan  mii zaraz  o b e tn ie?  
Zobacz pan  jak  ja  te raz  w y g ląd am ! Jak ja  pom iędzy

ludzi pokazać się te ra z  m ogę, c o ?  M usżę te raz  cały  
m iesiąc w dom u siedzieć i ludziom  n ie  pokazyw ać 
się, nim  w szystko  to odrośnie.

K lient obrócił się gn iew nie i w yszedł z zakładu, 
m ocno trzasnąw szy  drzw iam i.

MARIA GRODZICKA.

Janiela i Pietrek.
Powieść z życia wsi.

(C iąg dalszy). Przedruk w zbroniony.

Rzucił portk i n a  zydel, odchylił p ierzynę i h ybnął 
do łóżka.

— Z pokaliconym  łbem  będę robiuł, je?ce w polu, 
p ro w d a ?  Zeby garb u s postaw iu ł św iadków , jako  mi 
nic n ie jest.

— Niech chodok zaprząze śkapy  i zwozi pom ału.
— A juści! łon ci duzo n a r o b i! psi d u sy  figle 

ino w głowie. W cora m am a nie m ało sie n ahandry - 
cyli w iecór z cboncw otem . Ciele za łogon przyw iązoł 
do żłobu i w syćko m lyko w ycycało u  k rasu le .

W ojtek obrócił się gębą  do ściany, nic n ie  odpo­
w iadał, udając, że śpi.

— Bie, co sie bedzies sam a za kopaniem  zim- 
nioków  u b ig a ć ! -  odezw ała się G ab ry śk a . Abo to  
tw oje gospodarstw o? — zryw ając  ch u stk ę  z w iszącej 
nad łóżkiem  żerdzi, zarzuciła n a  głow ę, końce w ty le  
zaw iązała. — Gdzieś juz posed  ten  p a lam o n te r?  p ew ­
n ie  zdespetow ać co kom u. Ni m óg by to  juz w ygnać 
bydło ?

— Gdzieś w y sie w ybirocie znow u — zapy ta ła  
H anka.

— Do łasa ! trza  mi se  uzbirać paproci i m acie- 
rzonki n a  zim ę. Jo  sie p rzecie  n ie godziła do wos 
za pasty rk ę , żebym  ino jo zaw dy pasła, brzęczała, 
w ychodząc z izby. Z abrała  z sąsicka  p łach tę i p o ­
d rep ta ła  p rzez osiedle i uw rocie p rosto  k u  lasow i.

H anka w yszła n a  próg sieni, b y  przyw ołać  W ładka. 
Nigdzie go n ie  widać było, ty lko  zza sta jn ie  p osły ­
szała pyskow anie Borońki.

P o  u r a to w a n iu  częśc i

załogi łodzi podwodnej.
J a k  to  już donosiliśm y 

w Nr 23 „R oli" w S ta­
nach Z jednoczonych koło 
Portsm outh  w czasie ćw i­
czeń zatonęła łódź pod­
w odna „S qualis“ i osiadła 
n a  dnie m orza n a  głębo 
kości 70 m etrów  Z zało 
gi 59 m ary n arzy  zdołano 
w ydobyć 33 żyw ych, zaś 
re sz ta  poniosła śm ierć. — 
Obok zam ieszczone zdję­
cie przedstaw ia  m om ent 
przyholow ania do b u rty  o- 
k rę tu  ratow niczego  dzw o­
nu ra tunkow ego , z pom o­
cą którego  za p ierw szym  
spuszczeniem  na dno m o­
rza zdołano u ra tow ać z 
zatopionej łodzi podwod­
nej 7 m arynarzy . Ogółem 
z pom ocą tego  dzw onu u- 
ra  to w ano 33 m ary n a rzy .
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Z osta tn ich  dosłyszanych  słów, dorozum iała się, 
źe m ow a by ła  o A nielce.

— C ie ! c i e ! tu  ją  jesce grzysi p rzy n ie ś li! — 
m ruczała, sp iesząc k u  stajni.

B orońka pod oknem  sta ła  z załam anym i rękom a 
1 poprzez zak ra tow any  o tw ór przem aw iała  coś do 
A nieli. Zobaczyw szy Piskorzow ą, cofła się nieco sp e ­
szona, że to  w eszła tu , gdzie W ojtek żadną m iarą nie 
życzył sobie, by  k toś obcy podp atry w ał m iejsce, gdzie 
on  trzy m ał chorą um ysłow o córkę.

— P rzyśliście zobocyć w arjo tkę  i podrożnić sie 
pew nie śniom  ? — zjadliw ie zapy ta ła  H anka.

— Cóż to m iałabym  sie drożnie I k iedy  cłeka 
zgroza zb iro  p a trzeć  n a  bidockę. -  Ale, bo tyz  trza  
b yć  p rzez  odrob iny  litości, zeby trzym ać dziopę w stajn i 
i to  jesce n a  uw iązan iu  jak  byd lę jakie.

— A wom  diobli do t e g o ! — odżarła się H anka. 
Jo  sie m isom  do w asyk  sp ro w ?

— Do śp ito la trz a  odesłać dziopę I — odw yrkła 
B orońka, w racając kur sw oi chałupie.

— Ł o p ie k o n k a ! — zaw ołała za n ią Piskorzow a.
— Pocałuj łop iekonkę tu !  — pokazała, podno­

sząc k ieckę i znikła za  płotem .
■— T y psio  duso ! dała by  jo ci pokazyw anie  zadku, 

p a sk u d n ic o ! — pogroziła H anka pięścią i zaw róciła 
k u  chałupie.

— A dy  te  psie ścirw a jasn o śc i boskie n ie  uźrą  
za tak ie  m ęcen ie dziopy — m ów iła B orońka do syna, 
w szedłszy do sk lepu . S liw ina, kupow ała  p łó tna  na 
p o rtk i dla p a s te rz a ; og lądała sztukę cajgu w paseczki, 
p róbow ała  w palcach czy m ocne i targow ała  się o cenę 
z P io trk iem , g dy  w esz ła 'B o ro ń k a .

— Na p o ste ru n ek  pódę pow iedzieć — pyskow ała 
jeszcze.

— E  e-e, jo  wom  powiem , ze z P iskorzam i lepi 
n ie  zaw orzać! — odezw ała się Sliw ina.

— A c o ?  m oże sie  boć b e d e ?
— Jo  sie  ta  n ie  k cę  do nikogo misać. — No, 

P ie trek ! będzie... jak  daję po łosiem dziesiąt g ro sy ?
— Co tyz  bajecie ! m nie więcy kostu je .
—  Dy n ie bądźze tak i tw a r d y ! dos po ty le, to 

k u p ie  jesce dlo sta ry g o . Z dar choroba porcyska jesce 
p rzy  żniw ie, a  te ro z  św isto  dziuram i n a  kolanak .

— Co ? n ie  łobsto is ? to  n ie  kupie, u  zyda jesce 
ton i dostane. — O byrtła  się, jakby  jeszcze czego po 
półkach  szukała. — D ejze mi jesce deko drożdży, trz a  
mi ju tro  chlebusia upic, bo bedziew a zim nioki kopać. 
A w yście ta  pew nie zasioli juz zim niocysko ? No, w i­
dzicie ! n ie  tak , jak  haw  u  nos, je s t tego  g ru n c isk a , 
to  sie  cłek  ino narob ić w nim  m usi i t y ł a ! Bie, ło- 
s ta jc ie  z B ogiem !

— Bóze wos p ro w o d i! — w raz odpow iedzieli: 
P ie trek  i m atka.

Gdy zm rok  się  zrobił i ucichło w e wsi, B orońka 
obw inęła w zapaskę k rom kę ch leba z serem  i w yszła 
z  cha łupy , k ie ru jąc  się p rosto  k u  sta jn i P iskorza.

** *

A nielka po d arem nym  czekan iu  n a  podan ie jej 
w p rzedw ieczornej porze nieco pożyw ienia, położyła 
się  n a  p rzegn iłe j, cuchnącej odchodam i słom ie.

Znow uż dzisiaj zapom nieli o m n ie : w estchnęła 
ciężko. P rag n ę ła  za sn ąć ; p rzy m y k ała  pow ieki, lecz 
dobroczynny  sen  n ie chciał przyjść, by choć chwilowo 
pozw olił zapom nieć o strasznej rzeczyw istości. Ach, 
jak że  żałow ała te raz , że tak  n ierozsądn ie  postąp iła, 
odg ryw ając  ro lę  um ysłow o chorej. W aria tkę  udaw ała 
w  ty m  celu, by  się  uchronić od p rzym usow ego p o ­

ślubien ia m łynarza. T eraz dopiero  m oże rzeczyw iście 
dostać obłędu.

Te k ilka tygodni, jak ie  tu  spędziła, w ystarczą, 
by  p o strad ać  rozum . Głód, sm ród i ta  ustaw iczna 
bezczynność. N iem ożność naw et zrobien ia k roku  w ię­
cej, jak  n a  to  pozw alała długość łańcucha zam knię­
tego  n a  kłódkę u nogi. T a strasz liw a sam otność, nie 
m ożliw ość dania kom ukolw iek w iadom ości o jej tra ­
gedii. Nie m o żliw e! m yślała  cz ę s to ; by  W acek nie 
dow iedział się do tąd  o jej s traszn y m  losie. A jednak  
nie p rzy jdzie  pom óc jej w nieszczęściu. Ach, Boże 
m ó j ! m odliła się zalew ając się łz a m i: jak  długo jesz­
cze przyjdzie mi znosić te  m ęczarn ie  ? Czy m uszę tu  
zginąć z głodu, w n iech lu jstw ie, opuszczona od w szyst­
kich ? Czy aż śm ierć uw olni m ię z tych  łańcuchów  ?

Czy ja  n ap raw dę jestem  o b łąk an a?  — rozm y 
ślała, leżąc n a  p rzegniłym  barłogu . — Ileż to  razy  
prosiła m acochę, b y  ją  zw olniła z tego  s tra szn eg o  
w ięzienia, że sym ulow ała ty lko  w ariatkę, że je s t zu­
pełn ie  n a  um yśle  zdrow a. Lecz H anka postaw iw szy 
n a  ziem i m iskę z resztkam i jedzen ia  jak b y  psu, zm y­
kała, g łucha n a  b łagan ia  i łzy nieszczęśliw ej. Albo też 
k rzy k iem  i pogróżkam i s ta ra ła  się uspokoić rozpaczli­
w y płacz w ięzionej dziew czyny. W ojtek p rzykuw szy  
córkę łańcuchem  do ściany, pew ny, że już nie ucieknie, 
a  co więcej, nie podłoży pod zagrodę ognia, , jak  ob ie­
cała zrobić, n ie troszczył się więcej o córkę i an i razu  
n ie poszedł zobaczyć, jak  cierp i o fiara  jego b ru ta lne j 
hy trości.

N iekiedy ty lko  W ładek , narw aw szy  do czapki 
g ru szek  z dziko rosnącej w polu g ruszy , s tanąw szy  
naprzeciw  zakratow anego  okienka, dla zabaw y celo­
wał pom iędzy żelazne pręty , pop isu jąc się zręcznością. 
D nie by ły  coraz chłodniejsze, a nocne przym rozki 
zak rad a ły  się do m ieszkania Anielki.

Jed n eg o  w ieczora, skulona w kącie, drżąc z p rze j­
m ującego chłodu, darem nie  s ta ra ła  się o k ryć  re sz tk a ­
mi podartego , zw isającego w  szczępach łachm anu.

—  N aw et Słomy ża łu ją  rzucić, bym  się m iała na  
czym  położyć — narzeka ła , na próżno szukając koło 
sieb ie  w ciem nościach, choćby garści suchej pościół- 
ki. — A c h ! gdybym  m ogła w yrw ać h ak  z łańcuchem  — 
płaczliw ie skom lała, p róbu jąc n ie  po raz  se tn y  swej 
siły, by  w yciągnąć ze ściany  g ruby  m ocno tkw iący 
w drzew ie gwóźdź. Nagle posłyszała pukan ie  w k ra tę  
okienka.

— A nielciu śp isz ?  — posłyszała głos Borońki.
Z erw ała się  z kuczek  i s tan ę ła  pod o k n em :
— W reszcie  przypom nieliście sobie, Tom aszow a, 

o m nie!
W głosie Anieli prócz radości, b rzm iał rów nież 

w yrzut,
— Poznałaś m nie to  Jan ie lc iu ?
— Jeszczem  dotychczas n ie po strad a ła  pamięci.
— Ło ranyście  ! dy ty  przecie m ądrze g o d o s ! — 

dziw ow ała się sąsiadka.
Uczepiła się k ra ty , nogam i stan ę ła  n a  w y sta ją­

cym  gzym sie, głow ę w etknęła  w o tw ór pom iędzy 
k ra ty .

— Mozę byś zjad ła ch leba ze sy re m ?  — zapy­
ta ła  — św izy i s m a c n y !

— O, Bóg wam  zapłać!
— Dy mos tu  n a  łoknie dziew czyno — pojidz s e ! 

Ja k  kces, to  ci jesce m lyka przyniese.
— Jakżeście tacy  d o b rz y ?  to bardzo  p roszę!
— B idnoś ty  — b id n o ! — lam entow ała B orońka, 

w idząc jak  A nielka zajada p odany  chleb. M acocha 
pew no żału je ci m lika.

— J a k  mię tu  zam kli, n ie dostałam  ani g arnuszka



m leka. Jeżeli p rzy n iesłą  m atka, p rzew ażn ie pozostałe 
z trzeciego dnia skisle, że Świnia by tego n ie  ża rła  — 
sk arży ła  się z płaczem .

— Lo P ana B o g a ! i ty  b idno  m usis to  w syćko 
z je ś?

— A cóż m am  robie ? gdy głód w nętrzności sk rę ­
ca. Nieraz z głodu kam ien ia  bym  ugryzła .

B orońka aż załam ała ręce.
— Dy te  p siek rw ie i .. B ozeprzeboc , ze cłek zgrzy" 

syć m usi — w estchnęła i spo jrza ła  n a  n iebo  usiane 
gw iazdam i — z p iek ła nie w yjrzą za  tw oją k rzyw dę.

Nagle coś zaszeleściło  w pobliżn. B oroóka puściła 
się k ra ty  i sk ry ła  za węgieł stajn i. Niech by m nie 
k to  od P iskorza zo b o c y ł! — pom yślała, p rzy tu la jąc  
się do ściany, dopiero  by te pocw ary  scekały , k ieby  
te  suki, zem  p rzysła  do dziopy. Puściła się ku swoi 
chałupie, zapom niała, że obiecała Anielce p rzyn ieść  
jeszcze g arn u szek  m leka.

Była już  p rzy  plocie, gdy posłyszała znow u szm er. 
W tem  o m ało n ie k rzy k ła  z nagłego p rzestrachu , gdy 
tu ż  koło niej coś przeskoczyło płot, ale n a ty ch m iast 
po p rzesadzen iu  ogrodzenia — z jęk iem  upadło  na 
ziem ię.

— Bie, k is grzysi tu  kogo p rzyn ieśli?  pew no 
jab łek  sie m oik kom usi zakciało. P rzęsła  płot i do ­
pad ła  jeszcze zryw ającego się n a  nogi P isk o rzak a :

— T y za traco n y  choncw ocie! z ło d zie ju ! | i  ta r ­
m osiła za k o łn ierz  chłopaka. M  Idzies ta rg ać  jab łka  ?

— A w y po coście pod n asą  s ta jn ie  p rzyśli ? — 
zap y ta ł zuchw ałe, p rag n ąc  w ydostać się z rą k  s ą ­
siadki.

— Jo co in n e g o ! n ie  posłam  k raś. Nagle pew na 
m yśl w padła B orońce do głowy.

* S łu c h o j! — pow iedziała, zw alniając nieco uścisk.
Dom ci jab łek  do kapelusa , ino  p rzyn iś kluc z cha­
łupy  łod kum ory , gdzie łociec zam knął Jan ie lkę .

— No i co? -  zapy ta ł nieufnie.
=  W ypuścis j ą ! — szepnęła  m u do ucha.
— N ie k cę !
— Idze g łup i! bois sie zeby  cie zb ili?
— Pew no 1
— Dom ci jabłek i gorzć cukierków  jesce.
— K iedy sie boje, łona przecie w ario tka , Jobie- 

cala nom  chałupę spolić.
B oroóka zam yśliła s ię ; p row da — dum ała — 

D ziopa w ydaje sie n ie głupio, ale kto  wi co by było. 
M ozeby z zem sty  podkurzy ła  i co po t y m ?  chodok 
m ógłby w ypaplać, ze jo go nam ów iła do tego, zeby  
Jan ie lkę  w ypuściu ł ze stajn ie  i w ted y  wsyćko łoparło  
by sie n a  m nie, n ie kcę l

K azała zaczekać W ładkowi, sam a poszła do szopy, 
gdzie m iała schow ane przed  tygodniem  zerw ane jab ł­
ka. N abrała do zapaski i podała chłopakow i.

— Dej połow ę Janielce — przykazała gdy  u ra ­
dow any b ieg ł k u  chałupie.

— I  cy ją  w ypuścić t yz?
— E e-e, lepi juz nie!
Zaledwo W ładek w szedł do izby, o tw arła  n a  niego 

H anka gębę i uderzy ła  ojcowską lask ą  przez plecy, 
aż się przegiął.

— P rzy sed eś p rzecie  p a lam o n lrze?  kozalam  ci 
um ieć jecm ienia n a  ło sypkę lo p rosiąt, toś w ścieklizno 
posed n a  gony? Nie dostan ies nic zryć za to ! — 
Pochow ała obm yte po w ieczerzy g arn k i i m iski i u s ia ­
dła p rzy  G abryśce do łu skan ia  fasoli. — Cekoj dar- 
m ozjodzie! w eznę jo sie teroz do ciebie ! — p y sk o ­
w ała aż się obudzi! W ojtek i usiad ł choć by ł roze 
spany .

— Skróć ty k  w iecnych  rajw dbhóty afai spać ełfek 
n i m o ż e !

— Ło je j! — odżarła  Się G abryśka. — Łod po* 
łudn ia  spoi i w ściko sie, ze sie łobudziu ł bez rajw acłi.

— G ospodorz! — drw iła  H anka. — K orpiele juz 
dw a dni lezą w  polu  n a  k u p ak  i k ap u stę  trza  ścinać, 
to  łon  se w yryktow ol chorobę i lezoł se  bedzie, bo 
cos m u ta !  A n iek  p rzy d ą  pso ty , to  do C iebie P an ie! 
an i godnie zasioć. Zim nioki bedziew a w ybirać z b ło ­
ta  — a w syćko bez dobrygo g azdę!

— Zaw rzes se  p y sk , cy  n ie ?  — krzyknął W oj­
tek  i zerw ał się z w yrka . — Ja k  to  p siek rw ie  b ęd ą  
docinać, k ieb y  te  suk i! Ju z  całe popołudnie p y sk u ­
jecie ło te  korp iele . W ład ek ! posukoj tam  gdzie ta- 
baku . Bie, cegoś ty  tak i p o k rzy w io n y ?  jak  siedem ­
dziesią ty  siódm y p a rag ro f?  — F ajkę tyz  m i podej 1 
je s t na  zydlu pod moimi portkam i.

— D z is ! trz a  m u jesce  poslugaca — w yrkła 
H anka,

— E j! jak  ją  to  złoś pucy , zem  se  trochy  pole- 
zoł — m rukD ął, upychając  palcem  w  fajce tab ak  — 
a w iecerzo kiej bedzie?

— Ja k  sie zdycho, to  sie n ie zry  I
(Ciąg dalszy nastąpi).

Poradnik gospodarczy.
Odpadki w gospodarce domowe].

Z agadn ien ia  racionalnego  zuży tkow ania  odpad­
ków  w ielokro tn ie  p o ruszane  w prasie , n ie  zostało jesz­
cze rozw iązane w  tej skali, żeby w akcji b ra ło  udział 
całe społeczeństw o. C iągle jeszcze olbrzym ie ilości 
w artościow ych m ateria łów  n iszcz e ją .— pom im o, że 
zb iórkę p rzep row adzają  n iek tó re  o rgan izacje  społeczne 
i ch a ry ta ty w n e, o raz  w dość szerokim  zak resie  tak że  
nasza  m łodzież szkolna.

Są to  jed n ak  w ysiłk i n ieskoordynow ane i d latego  
w ynik  je s t stosunkow o nieduży .

R ozw iązanie tej sp raw y  w skali państw ow ej m o­
głoby nastąp ić ty lko  na  m ocy rozporządzen ia  o pow ­
szechnej i obow iązkow ej zbiórce, p rzy  czym  należa­
łoby w  odpow iedni sposób ułatw ić obyw atelom  speł­
n ian ie  tego  obow iązku. D zisiejsza ciasno ta m ieszkań , 
względy hig ien iczne i este tyczne, a  także względy 
bezpieczeństw a zab ran ia jące  grom adzenia s ta rzy zn y  
n a  strychach , zm uszają m ieszkańców  do najp rędszego  
w yzbyw ania się z dom u w szystkiego, co już n ie  jes t 
po trzebne.

N ależałoby zatem  w podw órzach urządzić zb ior­
nice, pozostające pod opieką dozorców  dom ow ych, 
gdzieby m ieszkańcy  mogli sk ład ać  w szelkie n ie  pod­
legające zepsuciu  odpadki, so rtu jąc  je  w edług g a­
tunków . U rządzenie i opróżnian ie zb iorn ic pociąga­
łoby  oczyw iście za sobą pew ne koszty .

Poza tym  są  w każdym  gospodarstw ie  dom ow ym  
cenne  odpadki k u ch en n e  w postaci kości, obierzyn, 
re sz tek  z ta lerzy , wody od zm yw ania. Na wsi zlew a 
się to  w szystko  do kubła i oddaje do św in iam i. — 
W m ieście p rzew ażn ie gnije to  n a  śm ietn ikach  lub  
sp ływ a do kanalizacji. C zasem  zabiera odpadk i do­
zorca dla sw ej trzody  chlew nej lub dostarczycielka 
m leka, czy m asła, co jed n ak  odbyw a się w sposób 
w ysoce niehigieniczny, bo często zlew a się pom yje 
do tych  sam ych konw i, w k tó ry ch  się przyw ozi n a ­
biał do m iasta. Oto więc dlaczego w podw órzach  znaj-



!?  _   R O L A  Ń t t ó

dotoać się  pow inny kubły  b laszane z w iekiem  do k tó ­
ry ch  uśw iadom ione gosposie m ogłyby sk ładać odpadki, 
SOrtUjąc je  Według o trzym yw anych  w skazów ek, Co­
d z ien n ie  p rzy b y w ający  sam ochód ciężarow y zabie­
ra łb y  wszystko. do odpow iedniej cen tra li, gdzie od­
p ad k i ro ś lin n e  poddaw ałoby się parow aniu , a  z cen­
n ie jszy ch  jak  np. kości, odpadków  m ięsnych, ch leba — 
gotow ałoby się  pożyw ną zupę dla trzody  chlew nej, 
u trzym yw anej p rzez m iejską czy ch a ry ta ty w n ą  in ­
sty tucję .

Zm ielone kości s tanow ią  znakom itą paszę biał­
kow ą d la k u r. W  tym  celu postępow e w iększe go­
sp o d ars tw a  drobiow e u  n as  I za g ran icą  m ają m łynki 
do m ielen ia  kości, k tó re  m ogą być rów nież używ ane 
do s iek an ia  zieleniny, m ielenia suszonych  chrabąszczy 
itp . G ospodarstw a m niejsze pow inny  m ieć m ożność 
w ypożyczania tak ich  pożytecznych m łynków  z Kół 
G ospodyń W iejskich  lub K ółek R olniczych, lub  też 
pow inny m łynki nabyw ać zbiorowo.

P rzy  zbiórce w szelkich odpadków  należy rozróż­
n ić  dw a m o m en ty : 1) w szystko co ty lko się da — 
zuży tkow ać we w łasnym  gospodarstw ie , 2) to  zaś, 
czego u  sieb ie  zużyć n ie  m ożna — oddać, n ie  do­
puszczając w żadnym  w ypadku , aby  się cośkolw iek 
zm arnow ało .

T rzeba, aby  o um ieję tnym  1 celow ym  zużytko- 
w y w an iu  re sz tek  i odpadków  m ów iono i p isano  jak  
najw ięcej, podając p rak ty czn e  recep ty  i pom ysły , bo 
społeczeństw o n asze  je s t pod tym  w zględem  mało 
uśw iadom ione.

Do akcji zbiórkow ej trzeb a  w najszerszej m ierze 
p rzyciągnąć m łodzież, doceniając należyci# m om enty 
w ychow aw cze z tym  zw iązane, a le  trzeb a  rów nież 
pouczać w szkole, co z napozór n ie  p rzy d a tn y ch  p rzed ­
m iotów  zrobić jeszcze m ożna.

Są przedm ioty , k tó re  zb ierać  m ożna w dom u bez 
obaw y zaśm iecenia  m ieszkania , trzeba ty lko  p rzy jąć  
pew ien  system  kolekcjonow ania. I  tak  butelk i, szkła 
(n aw et tłuczone) chow ać m ożem y w sk rzyn i lub k o ­
szu  w piw nicy. T ak  sam o należy  tam  w ynosić s ta re  
rondle, pa te ln ie , puszki. D robne p rzedm io ty  m etalow e 
p rzew ażn ie  z m etali cenn iejszych  m ożna p rzechow y­
wać w pudełkach , a w ięc k u rk i m osiężne, opraw ki 
do lam p, tu b y , s tan io l ołów, d ru ty , łusk i z w y strze­
lonych naboi, kapsu łk i z butelek, itp . T rzeba jed n ak  
te  p rzedm io ty  segregow ać w edług m etali, co oszczę 
dzi nam  dużo p racy  p rzy  oddaw aniu  zbiorów . P ap ie r 
gazetow y i opakunkow y, książki, pism a, b ro szu ry  w ią­
żem y sznurkam i. Skórki zajęcze i k rólicze w ype łn ia­
my p ap ierem  lub słom ą, suszym y, przechow ujem y 
w przew iew nym  w olnym  od m yszy m iejscu. P ierze 
chow am y do w oreczków , ta k  sam o czysto w yp ran e  
szm aty  i w szelkie odpadki w łókiennicze, odpow iednio 
posortow ane.

K ości i skórki pom arańczow e n ie  n ad a ją  się do 
dłuższego przechow yw ania, m uszą być zaraz  odda­
w ane i d latego  najlepiej tego  rodzaju  zb iórkę o rg a­
nizow ać z pom ocą dzieci szkolnych lub za pośredn ic­
tw em  sklepów  spożyw czych.

P rzy  podejm ow aniu  w alki z m arno traw stw em  
w dom u nie trzeb a  rów nież zapom inać o kw iatach 
cebulkow ych i kłączow ych, k tó re  n ab y w an e w  kwie- 
ciarn i, po p rzekw itn ięciu  skazane są  na  zupełną za­
gładę, oddane zaś w odpow iednie ręce m ogą zakw i­
tnąć pow tórnie.

Akcja siewnikowa.
A nalogicznie do ro k u  ubiegłego M inisterstw o Rol­

n ictw a i R eform  R olnych zainicjow ało w ro k u  b ie­

żącym  akcję k redy tow ej sp rzedaży  siew ników . O rga­
n izacja tej akcji w te ren ie  pow ierzona była, jak  w ia­
domo, izbom  rolniczym  — do k tó rych  zw racali się 
re flek tanci n a  k redy tow e kupno  siew ników .

Popieranie krajowej produkcji winogron.
Dla podniesien ia  k ra jow ej produkcji w inogron 

uruchom ione były  w roku  ub. p rzez  Lw ow ską Izbę 
'R o ln iczą  pom oce m ateria lne  ze środków  pow stałych 

w sk u tek  zaprow adzenia specjalnych op łat od w ino­
gron  im portow anych . W edług ostatn ich  spraw ozdań 
w pływ y z tych  op łat od  w inogron zagran icznych  p rzy ­
n iosły  w 19o8 r. kw otę 1O8 ty sięcy  zł.

Sum a ta  zużyta została p rzez  L w ow ską Izbę Rol­
niczą na p rem iow anie w inogron krajow ych  n a  zasa­
dach ustalonych  przez M inisterstw o Rolnictw a i R e­
form  R olnych. Międy innym i w yda tkow ana została 
sum a 13,4 tysięcy zł na prem ie, k tó re  objęły ponad 
20%  ogólnej produkcji w inogron w  k ra ju . Ponadto  
przeznaczono z tej kw oty 50 tysięcy  zł n a  pobudo­
w anie zakładu dośw iadczalnego sądow niczo w in iar­
skiego oraz  44 5 tysięcy  n a  k red y ty  dla drobnych 
rolników  zakupujących  sadzonki w inorośli.

Zastosow any po raz  p ierw szy  system  prem iow a­
n ia  w inogron okazał się celow y i korzystny .

K R O N IK A .
N o w e liz a c ja  p rz e p is ó w  o ś w ia d c z e n ia c h  o so ­

b is ty c h , Jed n y m  z pierw szych  ak tów  ustaw odaw czych 
jak ie  ukażą  się w form ie d ek re tu  P rezy d en ta  R ze­
czypospolitej w oparciu  n a  pełnom ocnictw ach udzie­
lonych  p rzez  Sejm  u staw ą z dn ia  13 m aja b. r. jest 
now ela do rozporządzen ia  P rezy d en ta  R zeczypospo­
litej o osobistych  św iadczeniach w ojennych.

Z asadniczo obow iązkow i św iadczeń osobistych 
podlegają osoby w w ieku od 17 do 60 lat. Jednakże 
w edług  now eli m in istra  sp raw  w ojskow ych m oże w dro­
dze rozporządzen ia  podw yższyć dla pew nych  katego- 
ry j specjalistów  g órną  g ran ićę w ieku do la t 65.. Zwol­
nione od obow iązku św iadczeń osobistych s ą  osoby 
pełn iące czynną służbę wojskow ą, duchowni, posło­
wie i senato row ie, urzędnicy  państw ow i i funkcjona­
riu sze  p rzedsięb io rstw  państw ow ych.

Do osób w olnych od św iadczeń należały  do tych­
czas osoby niezdolne do św iadczeń w skutek  choroby 
lub  ułom ności fizycznej, kob iety  w ciąży i przez 6 
tygodni po odbyciu porodu, kobiety  karm iące, oraz 
m atk i w ychow ujące dzieci do la t 13. Nowela w pro­
w adziła tu  pew ną zm ianę, albow iem  zw olniła nie tylko 
m atki, k tó re  w ychow ują w łasne dzieci, lecz w ogóle 
kob iety , sp raw ujące pieczę m acierzyńską n ad  dziećmi 
w w ieku do ukończonych la t 13.

W reszc ie  now ela ustanaw ia  k a rę  a resz tu  do 1 
m iesiąca lub  do 1 000 zł. za n iedopełn ien ie  obow iązku 
m eldunkow ego, do św iadczeń osobistych, jak i ciąży 
na  osobach zarejestrow anych .

O b ra d y  Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i w  K ra k o w ie .  — 
W ubiegłym  tygodniu  odbyło się w alne zgrom ądze- 
n ie  O kręgow ego Zw iązku Spółdzielni R olniczych i Za­
robkow o G ospodarczych R P. W zjeździe wzięło udział 
około sześciuset przedstaw icieli spółdzielni. Zw iązek 
Spółdzielni zrzesza 5 839 spółdzielni, w tym  3.369 
spółdzielni oszczędnościow o pożyczkow ych, 1 245 m le­
czarskich , 996 rolniczo handlow ych i rolniczo spożyw  
czych, oraz 229 różnych. Liczba członków w ynosiła 
w ro k u  1938 1,786.000. W alne zgrom adzenie uchw a­
liło następ u jącą  rezo lu c ję :
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„W  chw ili, k ied y  w ażą się  losy  św ia ta  i k iedy  w rzucili go do studni. W  sp raw ie  te j odbyła się p rzed
nasza  R zeczpospolita m oże być w ciągnięta w w ir wy- Sadem  O kręgow ym  w Jaś le  rozpraw a, na  k tó re j je-
padków  o dziejow ej doniosłości, w szystk ie  O rganizacje den  z m orderców  z e z n a ł: „Zapom niałem  zobaczyć,
Spółdzielcze o p arte  o O kręgow y Związek. Spółdzielni co się dzieje z w rzuconym  do s tudn i b ra tem ". Zbro-
Rolniczych i Z arobkow o-G ospodarczych w K rakow ie dniarze, sy n  i ojciec, dokonali ohydnego  m ordu  w po­
dają  w yraz sw ej gotow ości do ob rony  granic naszego rozum ieniu  aby  zagarnąć  jego m ajątek . W  w yniku
P aństw a i do poniesien ia  w szelkich o fiar z tą  obroną rozp raw y  skazan i zostali n a  dożyw otnie w ięzienie,
zw iązanych. W y raża jąc  swój głęboki hołd  P rezyden- Z a z d ro sn y  m ą ż  z a b ił  m o ty k ą  1 8 - le tn tą  żo n ę .
tow i R zeczypospolitej jako  najw yższem u W łodarzow i Sąd k a rn y  w K ołom yi ro zp a try w a ł sen sacy jn ą  sp raw ę
Państw a. O rganizacje  Spółdzielcze zapew niają , że n a  n iejak iego  D. H ryw nyka z Podw erbie, pow iat Horo-
rozkaz N aczelnego W odza s tan ą  do walki czynnej denka, k tó ry  uderzen iem  m otyki zabił sw ą żonę Ma-
przeciw  g erm ańsk iem u  -naporow i n a  ziemi R zeczy- * rię. M ałżeństw o 25-letniego H ryw nyka z 18 letnią, 
pospolite j". bardzo  p iękną, M arią było  początkow o bardzo szczę-

O rganizacje Spółdzielcze, rep rezen to w an e  p rzez  śliwę. K iedy jed n ak  m łoda żona poczęła m ęża zan ied-
O kręgow y Zw iązek Spółdzielni Rolniczych i Żarob- byw ać, a naw et, w brew  jego woli, w y b ie ra ła  się n a
kow o gospodarczych w  K rakow ie, subsk rybow ały  Po- zabaw y i w racała późną nocą do domu, doszło do
życzkę O brony Przeciw lotniczej łącznie w kw ocie scen  zazdrości. W k ry tycznym  dniu  H ry w nyk  oświad-
650.000 zł, o raz  p rzek aza ły  n a  F. O. N . ponad 70.000 zł. czył sw ej żonie, że n ie ścierp i tak iego  s ta n u  i w prost
W w yborach uzupełn ia jncych  weszli do R ady O krę- zarzucił jej w iarołom stw o. W ów czas M aria u d erzy ła
gowego Związku, pp. H enryk  K rzciuk, M arcin Górka, go w głowę i uciekła. R ozw ścieczony m ąż rzucił się
ks. R om an Zelek, F ran c iszek  Boczek, W ładysław  za n ią  i zadał jej dw a ciosy m otyką w głow ę tak
N azim . silnie, że pod razam i zginęła. Sąd przyjął, że  H ryw -

K a ta s tr o fa  m o to c y k lo w a  k o lo  M yślen ic . Na n y k  zabił sw ą żonę w afekcie i skazał go n a  8 la t
szosie w grom adzie T enczyn  koło M yślenic, w yda- w ięzienia, p rzy jm ując jako  okoliczność łagodzącą, że
rzy ła  się katastrofa m otocyklow a. M otocykl prow a- oskarżony  prow adził dotychczas n ien ag an n y  żyw ot,
dzony p rzez  M. G aw dzika z K rakow a, zderzył się a  jako  okoliczność obciążającą — b ru ta ln o ść  zbrodni,
z sam ochodem . W sku tek  w ypadku kierow ca inoto-O j^T Z n o w u  z b ie g i z N iem iec . Ze S trzelna  donoszą, 
cykla G aw dzik i jego żona zostali ciężko poranieni.SSże n a  p o s te ru n ek  policji państw ow ej w D ębicach zgło- 
O dwieziono ich sam ochodem  pogotow ia ra tu n k o w ę g o fjs ił  się m łody N iem iec i ośw iadczył, że zbiegł do Pol- 
do szpitala w K rakow ie. P asażerow ie sam ochodu wy-§3|ski, gdyż n ie mógł dłużej służyć w straży  granicz- 
szli z k a tastro fy  bez szw anku. | | |n e j ,  w k tó rej osta tn io  p an u ją  b ardzo  złe s tosunki.

W y p a d e k  n a  k o p a ln i .  W  kopalni węgla „ S o b ie -H P ro sił o n iepodaw anie p rasie  jego nazw iska, gdyż 
sk i"  w Je len iu  koło C hrzanow a, n a  sk u tek  z a w a len ia ilN iem cy  w yw ierają  zem stę na  pozostałej w Niem czech 
się filaru zostali p rzysypan i w ęglem  dwaj  górnicy :|J |ro d z in ie  zbiegów  do Polski.
K ow ala Jan  i C hacus Jan . G órnik  K ow aia p o n ió s łM lP I C a la  ro d z in a  z a t r u ła  s ię  g rz y b a m i. M ieszkanka 
śm ierć, natom iast C bacus odniósł lekkie o b ra żen ia .S C h o rzo w a , R ozalia Tęderkowa, przyrządziła  po traw ę 

W ie lk a  k a ta s t r o f a  p o c ią g u  p o sp ie sz n e g o . —p l z  grzybów , po spożyciu k tó ry ch  zachorow ała w raz 
D nia 7 b. m. o godzinie 12 07 pociąg posp ieszny  zd ą -k fz  tro jg iem  dzieci. W śród objaw ów  za tru c ia  przew ie- 
żający  z Katow ic do W arszaw y, u legł na  stacji P ru sz -ffz io n o  w szystk ich  w stan ie  groźnym  do szpitala w Cho- 
ków katastro fie . P rzyczyną k a tastro fy  by ła  nad m iern a! frzow ie
szybkość pociągu 90 km  n a  godzinę, zam iast dozwo f f  D w ie  m ło d e  ż y ra fy  i  ż ó łw  w  d ro d z e  d o  W ftr- 
lonej na tym  odcinku szybkości 40 km . — Ś led z tw o 1 szaw y . P rzyszed ł z H am burga do G dyni s ta tek  „He- 
w toku . W katastro fie  u traeiło  życie 6 osób, a mi a - i  lene R uss" przyw ożąc 2 m łode żyrafy , o raz  olbrzy- 
n o w ic ie : Skibniew ski D. z P io trkow a, d r Krynicki S. m iego żółwia dla ogrodu Zoologicznego w W arsza- 
z Katow ic, S te inhagen  S. z Częstochow y, znany  f a - | ( wie. — E gzotyczne zw ierzę ta  p rzeładow ane zostały  
b ry k a n t papieru . S te inhagen  (junior), o raz jedna ko- , w porcie gdyńskim  p rzy  nab rzeżu  R otterdam skim  ze 
bieta  (około la t 40-tu) i m ężczyzna z obsługi kolejo- s ta tk u  n a  o tw arty  w agon, k tó rym  dalej p rze trać  spo rto -
jówej. R annych je s t k ilkanaście  osób. R anni zostali w ane zostaną do m iejsca przeznaczenia ,
um ieszczeni bądź w szpitalu  m iejscowym , bądź też  24  g o s p o d a r s tw a  p a s tw ą  o g n ia . W e  wsi Ja -
zostali przew iezieni do szpitali w arszaw skich. goda w pow iecie iłżeckim  od zap rószen ia  ognia w sto-

Z a p o m n ia ł, ż e  b r a t a  w rz u c i ł  do  s tu d n i .  W e dole w ybuchł pożar, k tó ry  n astęp n ie  przen iósł się  n a  
wsi M escana pod Jasłem  pew nego ra n k a  dokonano sąsiedn ie budynk i i w krótce ogarną ł całą w ieś. Po-
m akabrycznego  odkrycia. Oto w jednej ze stu d n i za- m im o bardzo  energicznej akcji dziesięciu okolicznych
uw ażono pływ ające sk rzepy  krw i. Po w ysondow aniu  s traż y  pożarnych, ogień straw ił doszczętnie 24 gospo-
jej w ydobyto  z głębiny tru p a  30-letniego Ja n a  C yha.jy ,darstw a w raz z 70 budynkam i i częściowo inw enta- 
D enat m iał s trzask an ą  czaszkę. Pod zarzu tem  d o k o -S trzem  żyw ym  i m artw ym . S tra ty  s ięgają  blisko 100 
nan ia  tej potw ornej zbrodni aresztow ano  ojca żam o r-K ty s ięcy  zł Podczas akcji ra tunkow ej k ilka osób od- 
do wanego T ym kę i b ra ta  Teodora. Do czynu nie p rz y - I ln io s ło  lekk ie poparzenia,
znali się. Ojciec zeznał, iż k ry tycznej nocy z b u d z iło ®  C e lu lo z a  p o ls k a  d la  A m e ry k i.  Z G dyni odszedł 
go szczekanie psa. — Gdy w yszedł z dom u, k toś go l i do Nowego Jo rk u  p ierw szy  tysiąctonow y tra n sp o r t 
w ciem nościach m iał rzekom o zaatakow ać. T rzy m a-p fp o lsk ie j celulozy. D otychczas p rzedsięb io rstw a am e- 
nym  kluczem  ogłuszył napastn ika . S k o n s ta to w aw sz y ,|||ry k a ń sk ie  zaopatryw ały, się w celulozę, sp row adzaną 
że J a n  je s t n ieprzy tom ny, bestialscy  p rzestępcy  w rzu-H z Czech. Po przyłączeniu  jed n ak  Czech do Niemiec 
ciii go do studni, aby  „oprzytom niał". K iedy nad  r a - i |f i r m y  am ery k ań sk ie  zrezygnow ały  z dalszych dostaw  
nem  zajrzeli do studni, stw ierdzili, że już n ie ż y je ,|k cz e sk ich  i całkow ite zapo trzebow ania n a  ten  a r ty k u ł 
w ięc przestali in teresow ać się jego losem . W  to k u Ł p o s ta n o w iły  pokryw ać im portem  z Polski, 
śledztw a ustalono  ponad w szelką w ątpliw ość, że s y - B  P o ls k a  o s trz e g a  G d a ń sk . K om isarz gen era ln y  
nobójca i b ra tobó jca uśm iercili denata  w łóżku, w cza-S im in . Chodacki w ysłał w ub ieg łą sobotę pism o do pre- 
sie  snu , a  n astęp n ie  dla w ątpliw ego za ta rc ia  śladów  ®*zydenta S enatu  G re isera  w sp raw ie  polskich inspe-
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ktorów  celnych. P ism o sen a tu  zaw iera  zarzu t, jakoby 
zachow anie się polskich inspek to rów  celnych w cza 
sie służby  i poza n ią daw ało pow ód do sk a rg  i że 
ludność czuje się do tknięta  sposobem  spełn ian ia  przez 
in spek to rów  służby i ich postaw ą poza służbą. O skar 
żen ie  to  rz ąd  polski u zn a je  za gołosłow ne i nie u za­
sadnione. R ząd polski s tw ierdza  natom iast, że zacho­
w anie się pew nych  elem entów  w śród ludności gdań­
sk iej, jak  rów nież n iek tó rych  Urzędników gdańskich 
w obec polskich in spek to rów  celnych , było w ysoce n ie ­
w łaściw e, nosząc często  c h a ra k te r  prow okacyjny .

Is to tą  zagadn ien ia  je s t fak t, że zarów no pod 
w zględem  form alno  p raw nym , jak  i um ow nym  obszar 
w olnego m iasta  G dańska je s t obszarem  celnym  pol­
skim . W ładze celne więc m uszą m ieć zupełną  p ew ­
ność, że zarów no polska po lityka celna jak  i polskie 
p rzep isy  celne będą  na zew nętrznej g ra n ity  polskiego 
ob szaru  celnego w całej rozciągłości w ykonyw ane. 
W  tych  w aru n k ach , tak ie  zarządzen ia sen a tu  W ol­
nego  M iasta G dańska, k tóreby  groziło zakłóceniem  
funkcjonow ania polskiego sy stem u  celnego, m ogą je­
dynie w yw ołać ze s tro n y  rządu R. P. reak cję  w p o ­
s t a c i  p o s t a n o w i e ń ,  z d ą ż a j ą c y c h  d o  p e ł ­
n e g o  z a b e z p i e c z e n i a  s ł u s z n y c h  i n t e r e ­
s ó w  R. P.

S k u tk i  o p ie k u ń c z e j  ła p y  n ie m ie c k ie j  n a d  C ze­
c h a m i. W  ubieg łą n iedzielę w nocy doszło w jednym  
z lokali nocnych w E ładn ie  w w ielkim  ośrodku cze 
sk iego  p rzem y słu  górniczo hutniczego, do krw aw ego 
s ta rc ia , w w yniku  k tó rego  w achm istrz niem ieckiej 
żan d arm erii wojskow ej, W ilhelm  K nidst, został za­
strze lony , a jed n a  osoba ciężko ra n n a . -  W zw iązku 
z tym , p ro tek to r Czech N eurath  w ydał o stre  za rzą ­
dzen ia  obow iązujące w całym  pow iecie kładnieńskim . 
Z natychm iastow ą w ykonalnością zostało zarządzone 
rozb ro jen ie  i zaw ieszenie w urzędow an iu  czeskiego 
k o rp u su  policji. B urm istrza  m. K ładna, oraz w szyst­
k ich  członków  ra d y  m iejskiej zw olniono. Na m iejsce 
ich pow ołano niem iecki kom ite t rządzący. W szystkie 
szkoły, tea try , k in a  i lokale publiczne zostały  zam ­
kn ięte . W godzinach od 20 do 5 w szystk ie bram y 
i o kna  m uszą być zam knięte . W raz ie  n iezastosow a­
n ia  się  do tych  zarządzeń , żo łn ierze niem ieccy będą 
strze la li do ok ien . O rganizow anie jakichkolw iek zgro­
m adzeń  pod gołym  niebem  je s t zakazane. Ponadto 
p ro tek to r N eura th  ostrzega, że o ile „spraw ca czynu" 
n ie  zostan ie  u ję ty  do godziny 20, 9 b. m., zarządzi 
dalsze rep resje .

O s ta te c z n a  l ik w id a c ja  a r m i i  c z e sk ie j.  Na pod­
staw ie  decyzji p ro tek to ra  N eu ra th a  została  o statecz­
n ie  zała tw iona kw estia  likw idacji b. arm ii czechosło­
w ackiej. W  m yśl tego  zarządzen ia  likw idacja u rz ę ­
dów cen tra lnych , oraz poszczególnych garnizonów  ma 
b yć  p rzep row adzona do 31 g ru d n ia  b. r. -  W szelki 
m ają tek  b. arm ii czechosłow ackiej p rzechodzi na  wła­
sność Niemiec. Czecho Słowacji przysługiw ać będzie 
p raw o zorganizow ania w łasnej milicji w liczbie 7 ty ­
sięcy  ludzi.

Z a rz e w ie  b u n tu  w  C zec h ach . O statn ie dni p rzy ­
noszą  sze reg  now ych w ydarzeń  rozg ryw ających  się 
n a  te ren ie  p ro tek to ra tu  Czech i M oraw, k tó re  św iad­
czą z jednej s tro n y  o s trasznych  prześladow aniach  
C zechów  przez G estapo (niem iecką policję polityczną) 
i w ojsko niem ieckie, z d rug ie j zaś o rozpaczliw ym  
oporze ludności p rzeciw ko najeźdźcom . P unk tem  szcze­
gólnie zapalnym  je s t m iejscow ość Kładno, gdzie jak  
w iadom o, został zam ordow any w achm istrz niem iecki, 
W zw iązku z tym  w ładze n iem ieckie nałożyły  na  
ludność o k ręg u  policyjnego K ładna k o n try b u c ję  w wy-
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sokośei 500 ty sięcy  m arek . Jednocześnie, w yznaczono 
nagrodę za schw ytan ie  sp raw cy  zabójstw a. W całym  
pow iecie K ładno ogłoszono s tan  w yjątkow y. Całe m ia­
s to  w ygląda jak  jeden  obóz w ojennny, n a  ulicach 
ustaw iono  k arab in y  m aszynow e.

Na w iadom ość o zarządzeniu  w yjątkow ego s tan u  
w  K ładnie, doszło w P radze i n a  prow incji do licznycb 
dem onstracji autyniem ieckich . W P radze w jednej 
z w ielkich k aw iarń  w yw iązała się m iędzy żołnierzam i 
niem ieckim i a ludnością cyw ilną bójka, w k tó re j k ilka 
osób zostało rannych . W  zw iązku z tym  władze n ie­
m ieckie zarządziły  w zm ocnienie garn izonu . W edług 
krążących  w iadom ości — H itler in te re su je  się żyw o 
oporem  czeskim , staw ianym  niem ieckim  okupantom . 
K anclerz R zeszy odbył w ostatn ich  dniach z „p ro tek ­
torem " N eurathem  dłuższą rozm ow ę, in form ując się 
szczegółow o o sy tuacji w Czechach i na  M orawach.

W edług w iadom ości posiadanych  p rzez w ęgier­
sk ie  koła polityczne w „p ro tek to racie"  Czech i Mo­
raw  coraz silniej rozw ija ją  sw ą an tyn iem iecką dzia­
łalność czeskie organizacje niepodległościow e „Libu 
sza" i „Czeski Lew ". — Na czele tych  organizacyj, 
doskonale zakonspirow anych, sto ją w ybitn i działacze 
i zdem obilizow ani oficerow ie b. arm ii czeskiej. Akcja 
zm ierzająca do obalen ia władzy niem ieckiego „pro­
tek to ra "  i przyw rócenia p aństw u  czeskiem u niepo­
dległości, ogarn ia  w szystk ie  w arstw y  społeczeństw a 
czeskiego zarów no w Czechach, jak  i na  M orawach. 
W e w szystk ich  m iastach  i wsiach posiadają  obydw ie 
o rganizacje  w olnościow e sw ych członków i sym paty ­
ków. -  Niemal codziennie dokonyw ane są zam achy 
i ak ty  sabotażow e, sk ierow ane przeciw ko Niem com . 
W  Pradze, gdzie mieści się rzekom o w sam ym  cen­
trum  m iasta siedziba kom ite tu  naczelnego niepodle­
głościowców czeskich, zam achy są na  porządku dzien­
nym . W T aborze, m ieście słynnym  z walk husyckich , 
dokonano w ciągu ostatn ich  k ilku dni dw u zam achów  
na pow racające z nocnych ćwiczeń oddziałów  w ojska 
niem ieckiego. O fiarą zam achów  padło  k ilku  żołnierzy. 
Spraw ców , m im o natychm iastow ego pościgu i zam ­
knięcia kordonem  w ojska i policji najbliższej okolicy, 
n ie  schw ytano . M asowe aresztow an ia  i rew izje w m iesz­
kan iach  działaczy czeskich n ie odnoszą już żadnego 
sku tku . W całych Czechach i M oraw ach toczy się 
obecnie uporczyw a w alka podziem na z najeźdźcą.

N a  t r o p ie  w in o w a jc y . — K om unikat policyjny 
ogłasza, że n iebezpieczny w łam yw acz Józef C ecak 
je s t p odejrzany  o zam ordow anie żan d arm a niem iec­
kiego K niessla w K ładnie K om unikat podaje ry so ­
pis C ecaka i zw raca się do w szystkich u rzędów  o za­
trzy m an ie  C ecaka i zaw iadom ienie o tym  po steru n k u  
żandarm erii w Kładnie.

C zesk i p o lic ja n t  z a b ity . Ubiegłej nocy podczas 
bójki w ynikłej m iędzy  policjantam i czeskim i i n ie ­
m ieckim i w Nachodzie (w Czechach) zab ity  został 
s trza łem  rew olw erow ym  policjan t czeski. Policja n ie­
m iecka p rzeprow adziła  w czoraj w  nocy w K ładnie 
a resztow an ie  około 150 osób.

W z m o c n ien ie  w o js k  n ie m ie c k ic h  w  S ło w ac ji, 
G łów na k w a te ra  16 k o rpusu  arm ii n iem ieckiej zo­
stała p rzen iesiona  do B ratysław y. 16 k o rp u s arm ii 
pod dow ództw em  gen. W ittershe im a, m iał dotychczas 
sw ą siedzibę w M agdeburgu. Posunięcie to je s t do­
w odem  w zm ocnienia pozycji R zeszy na Słow aczyź- 
nie. R ów nież w okolicy przełęczy Jab łonkow skiej do­
konano  podobno koncen tracji sił n iem ieckich.

N o w y  g w a łt  h i t le ro w c ó w  n ą  lu d n o ś c i p o ls k ie j  
w  R a c ib o rz u . D nia 9 czerw ca b. r. w godzinach po­
południow ych przyby ł p rzed  gm ach Dom u Polskiego



„S trzecha" w R aciborzu, w k tó rym  m ieści się  m ię­
dzy innym i se k re ta ria t Zw iązku Polaków  w Niem czech, 
oddział złożony z 50 um undurow anych  policjantów , 
oraz  w yższych przyw ódców  „Hitlerjugend®. Po w kro ­
czeniu oddziału do w nętrza  gm achu kom isarz policji 
przeczyta! te legram , o trzym any  z Berlina, nakazu jący  
raciborskim  władzom  policyjnym  rekw izycję Domu 
Polsk iego  „Strzecha® na rzecz „H itlerjugend®. N a­
stępn ie policja p rzystąp iła  do rekw izycji ak tów  s e ­
k re ta ria tu . Z abrano też  polską bibliotekę pow iatow ą, 
czasopism a i u rządzen ia  św ietlicy. Dom Polski „S trze­
cha® w R aciborzu by ł w łasnością tam tejszego  pol­
skiego B anku Ludowego. Od 33 la t był on centrum  
życia polskiego z całego powiatu.

F a la  u p a łó w  n a w ie d z iła  E uropę .. W B erlin ie 
p an u ją  n ieno tow ane o tej porze już od la t 4 upały . 
T erm om etr w skazuje 32 stopn ie  w cieniu. Z anoto­
w ano szereg  w ypadków  porażen ia słonecznego. — 
W Danii p an u ją  w yjątkow e upały . Zanotow ano już 
liczne w ypadki śm ierci z pow odu p o rażen ia  sło­
necznego.

S a m o lo t sp o w o d o w a ł p o ż a r  k i lk u  d o m ó w . —
W ojskow y sam olot w czasie lo tu  ćw iczebnego nad  
m iejscow ością G elnhausen  w Niemczech u legł k a ta ­
strofie. Spadający  sam olot spow odow ał pożar kilku 
domów. Załoga sk ładająca się z 3 oficerów  lo tnictw a 
poniosła śm ierć.

W y b u c h  w  sa m o c h o d z ie  c ię ż a ro w y m . Na au ­
tostradzie  W rocław  B erlin  n astąp ił w ybuch w sam o­
chodzie ciężarowym , w iozącym  105 butli z gazem  
pędnym . W ybuch zniszczył sam ochód i przyczepkę, 
o raz poczynił szkody na  au tostradzie . S tra t w ludziach 
n ie  było.

K a ta s t r o f a  a u to b u s u  w y c ie c z k o w e g o . Z B er­
lina donoszą o k a tastro fie  au to b u su  wycieczkow ego, 
k tó ry  w pobliżu L ueneburga w padł na  Iux-torpedę. 
Z 34 osób, jadących sam ochodem , zm arło dotychczas 
15. W szyscy pozostali odnieśli ciężkie obrażenia.

Z d e rz e n ie  s ię  w a g o n u  m o to ro w e g o  z s a m o ­
c h o d e m  o so b o w y m . — W pobliżu dw orca W ulfsen 
zderzył się w H am burgu  w agon m otorow y z sam o­
chodem  osobow ym . W w yniku  zderzen ia  oba pojazdy 
u legły  zdruzgotaniu . 12 osób poniosło śm ierć n a  m iej­
scu, a 24 odniosło rany .

K a ta s tr o fa  n a  D u n a ju . — P rom  k u rsu jący  na  
D unaju pod C atarasi w yw rócił się w czasie, gdy znaj­
dowało się  na  nim  bardzo  w ielu pasażerów . 4 p a sa ­
żerów  uratow ano, pozostali zaś, liczba k tó rych  nie 
je s t ustalona, zginęli. K atastro fę  spow odow ało p rze ­
ładow anie prom u.

K a ta s tr o f a  s a m o lo tu . W pobliżu L ieks — we 
w schodniej F inlandii rozbił się sam olot kom unikacy j­
ny. Pięciu pasażerów  — w tej liczbie lotnik i tro je  
dzieci utraciło  życie.

W zm o żo n a  f a b r y k a c ja  sa m o lo tó w  w  A n g lii. 
Setki ton  tw ardego  drzew a z New B runsw ick wywozi 
się do portów  angielsk ich  w tym  sezonie. E k sp o rte ­
rzy  stw ierdzają , że drzew o to używ a W ielka B ry ta ­
n ia  do budow y aeroplanów  wojskowych.

T e a t r  w  M ad ry c ie  w y le c ia ł  w  p o w ie trz e .  — 
W ubiegłą sobotę w ieczorem  n astąp ił w ybuch w sk ła­
dzie prochu  i m ateria łów  w ybuchow ych, k tó ry  znaj­
dow ał się w królew skim  tea trze  w M adrycie. T rzech 
żołnierzy zostało  ciężko rannych , a i 2 przechodniów  
lekko. W tea trze  i sąsiedn ich  dom ach w ybuchł po­
żar. G m ach tea tru  został całkow icie zniszczony.

P rz e s z ło  30 ty s ię c y  m ilic ja n tó w  s t r z e ż e  p a r ę  
k ró le w s k ą .  W ystaw a now ojorska przygotow uje się 
n a  przy jęcie  an g ielsk ie j£pary |k ró lew sk iej. Zmobilizo­

w ano 30.332 policjantów , k tó rzy  w m u ndurach  peł­
nić będ ą  służbę na w ystaw ie . Policja spec ja lna  p rzed ­
sięw zięła już w szelkie k rok i celem  zap ew n ien ia  b ez­
p ieczeństw a parze  m onarszej.

H u m o r  n a  k r z e ś le  e le k try c z n y m , — W stolicy 
s tan u  Ohio, n a  k rześle  e lek trycznym  stracono  M iko­
ła ja  B abicha z W a rre n , 0 „  ro b o tn ik a , k tó ry  zaźgał 
nożem  sw ojego sąsiada G rossta , a żonie jego rozbił 
głow ę siek ierą . Skazaniec, k tó reg o  poprzedn io  n ie 
chcieli odw iedzić k rew ni, ucieszy ł się bardzo, gdy  p rzed  
egzekucją przyszła  pożegnać go jego zam ężna córka 
z niem ow lęciem  n a  ręku . — Gdy zasiadł na  k rześle  
elek trycznym  skarcił dozorców, że zb y t m ocno opa­
sali go rzem ien iem  n a  p iersi, a p rzed  puszczeniem  
p rąd u  e lek trycznego  zaw ołał n a  p o że g n an ie : „Życzę 
wam szczęścia 1“

70  ś m ie r te ln y c h  o f ia r  p o ż a ru  w  k in le i  W e wsi 
Z acatepec w stan ie  M orelos w M eksyku, w m iejsco­
wym  kinie „Obrere® w ybuchł pożar w czasie p rzed­
staw ienia . Sala k in a  była p rzepełn iona, a  z chwilą- 
gdy w ybuchł pożar, pow stała  tru d n a  do opisania pa, 
nika. Ł atw opalny  m ateria ł, z k tó rego  zbudow ane było  
kino, zajął się n iezw ykle szybko. T łum  oszalały  z prze­
rażen ia  rzucił się do dw u w yjść. Oczywiście u ra to ­
wało się ty lko  niew iele osób, gdyż w iększość u leg ła 
u duszen iu  i s tra to w an iu  w w ąskich  przejściach. S ilny  
w ia tr przeniósł ogień n a  zabudow ania sąsiednie, tak , 
że w kró tk im  czasie n iem al cała w ieś s ta ła  w p ło­
m ieniach. S traż  ogniow a i policja, n ie m ogąc o p an o ­
w ać ognia — w ezw ały n a  pom oc oddziały w ojska. 
Spośród  800 widzów obecnych na sali zginęło 70 
osób, z k tó rych  28 zostało dotyczas rozpoznanych. 
Liczba ran n y ch  p rzek racza  150 osób. P ożar oprócz 
cukrow ni straw ił 30 domów. S traż  ogniow a i am b u ­
lanse  p rzyby ły  n a  ra tu n e k  z dużym  opóźnieniem . J a k  
się okazuje, p erso n el służby  w artow niczej i s traży  
ogniow ej cukrow ni Z acatepec odm ów ił udan ia  się  n a  
ra tu n e k  płonącego k ina, tw ierdząc, że n ie  m a odpo­
w iednich rozkazów  i przyrządów  ratow niczych . — 
W chw ilę potem  cukrow nia  s tan ę ła  rów nież w pło­
m ieniach. W śród ludności p an u je  pan ika. L udzie ucie­
k a ją  w popłochu w okoliczne pola. Z M eksyku w y­
słano oddziały straży  ogniow ej i am b u lan se  lek arsk ie  
do ciężko ran n y ch .

D la  ży d ó w  n ie  m a  m ie jsc a . Do H aw any  p rzy ­
był s ta tek  „Flandre®, m ający  na  pokładzie znaczną 
liczbę żydów  em igran tów , k tó rzy  chcieliby  osiedlić 
się n a  K ubie. W  chwili, gdy s ta te k  p rzy b y ł do p o r­
tu , p rzedstaw iciel w ładz ośw iadczył, iż żaden  z ży ­
dów n ie m ający  w porządku  paszportu , n ie  będzie 
m ógł być puszczony n a  ląd i jednocześn ie  ośw iadczył, 
że p rezy d en t K uby, L aredo, n ie uczyn i żadnych  w y­
jątków . Gdy wiadom ość tą  ogłoszono em igrantom , ro ­
zegrały  się w śród nich rozdziera jące  sceny  rozpaczy! 
S ta tek  stan ą ł na  redzie, oczekując n a  dalsze decyzje. 
Późnym  w ieczorem  sta tek  „F landred  odszedł z Ha­
w any, k ie ru jąc  się do St. N azaire. Na pokładzie s ta tk u  
zna jdu je się 96 żydów  niem ieckich, k tó ry m  Zarówno 
K uba jak  M eksyk n ie  pozw oliły lądow ać. B- K ap itan  
s ta tk u  w drodze radiow ej zaw iadom ił, że w śród em i­
g ran tów  żydów zapanow ał już spokój.

K a ta s t r o f a  k o le jo w a . Na w yspie Schikoku w J a ­
ponii w ydarzy ła się  k a ta s tro fa  kolejow a, p rzy  czym  
dw a w agony m otorow e spad ły  w p rzepaść głębokości 
60 m. K atastro fa ta  pociągnęła za sobą śm ierć 13 
osób. 33 osoby odniosły  ran y .

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy w zapasie 
i nowym Prenumeratorom na żądanie wysyłamy.
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RZECZY CIEKAWE.
Czy kury maję smak ?

D aw niej sądzono, że drób n ie  posiada zm ysłu 
sm aku. O sta tn ie  badan ia  jednak  w ykazały , że n a  bło 
n ie  śluzow ej, w yścielającej w nętrze dzioba, znajdują 
się  gruczołki, k tó re  um ożliw iają  p tactw u  odczuw anie 
pew nych  w rażeń  sm akow ych. Nie daw no poczyniono 
sze reg  dośw iadczeń, k tó re  m iaty  na celu zbadanie 
reakcji dzioba n a  różne, znane ludziom  bodźce sm a­
kow e : gorycz, kw as, słodycz, słoność i tym  podobne.

E k sp ery m en ty  te  w ykonyw ano  w ten  sposób, że 
p rzed  p tak iem  staw iano  dw ie m iseczk i: jed n ą  n ap e ł­
n ioną czystą  w odą i d rugą , w k tó re j znajdow ał się 
siln ie jszy  lub  słabszy  rozczyn pew nej substancji sm a-

G usty  drobiu poznać było  m ożna po tym , z k tó ­
re j m iseczki chę tn ie  piły. I ta k  stw ierdzono , że go­
łęb ie  bardzo  lub ią roz tw ór cu k ru  i p rzedk ładają go 
nad  czystą  wodę. C iekaw e, że p tak i po trafią  rozróż­
n ić n am iastk i, p łyn  osłodzony sac h a ry n ą  był spoży­
w any  h a rd zo  n iechę tn ie  lub wcale. — R oztw ory gorz­
k ie  n a  ogół p tac tw u  sm akują . Zw łaszcza k u ry  chętn ie  
p iły  gorzką ciecz, co je s t z resz tą  uspraw ied liw ione 
tym , że podstaw ow e pożyw ien ie k u r : ow ady i nasiona 
są  zw ykle gorzkie. P łyny  słone p rzedk ładane  były  
n ad  inne.

Szczątki przedpotowego słonia.
S ensacy jne  w ykopaliska w jask in i człow ieka ne- 

an d e rta lsk ieg o  pod M onte Gircei doprow adziły  do 
dalszych, n iezw ykle ciekaw ych odkryć. P rofesorow ie 
paleontologicznego in s ty tu tu  w Rzym ie, badając p rzed ­
h is to ry czn ą  jask in ię , znaleźli w śród odgrzebanych  
kości k ilka  żeb er przedh isto rycznego  słonia, k tó ry , 
sądząc Sgl po budow ie kości, m usiał być olbrzym ich 
rozm iarów . Poza tym  znaleziono dobrze u trzy m an ą 
czaszkę h ieny  p rzedh isto ryczej, o raz  innych zw ierząt.

J a k  p odkreśla ją  uczeni w łoscy w sw ym  raporcie , jes t 
to  najw iększe w ykopalisko z epoki przedhistorycznej 
ze w szystk ich  dotychczas znanych . Jask in ia  Monte 
Circeo z ustaw ionym i szkieletam i przedpotopow ych 
zw ierząt i z rek o n stru o  anym  szkieletem  człow ieka 
nean d erta lśk ieg o  m a być udostępn iona dla tu ry stó w  
i s tać  się jedną z a trak cy j tu rystycznych  współczesnej 
Italii.

Dziwne ziele.
Uczeni angielscy  badać będą  składniki ta jem n i­

czego ziela ch ińskiego — zw anego „Tu T ien g “ ziele 
życia), k tó re  podobno m a p rzedłużać życie człow ieka.

Czan-Li-Un, Chińczyk, m iał odkryć w artość tego 
ziela za czasów K arola I. P raw dopodobnie ziele to 
posiada jak ieś w itam iny potrzebne do rozw oju o rga­
nizm u ludzkiego. T ra n sp o rt tego ziela przyby ł osta­
tnio do L ondynu i zab ran y  został na tychm iast do 
labo ra to rium  badaw czego.

Rosja Sowiecka liczy 170 milionów ludności.
W edług defin ityw nych danych spisu  ludności 

przeprow adzonego w styczniu  r; b. ogólna liczba lu­
dności w państw ie  sow ieckim  w ynosi 170.467 tysięcy. 
L udność m iejska stanow i 32,8 procent. P rzy rost lu ­
dności od osta tn iego  spisu , p rzeprow adzonego w r. 
1926 w yniósł 15.9 procent.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Paweł Zając w L: Gazy trujące, jeżeli nieprzyjaciel 

będzie stosował, to na miasta, gdzie są większe skupienia ludz­
kie i zamknięte ulice, by gaz bez podmuchu wiatru mógł dłu­
żej utrzymać się przy ziemi i nie stracił szybko swej siły (nie 
rozwiał się). Chyba, że nieprzyjaciel spostrzeże, że we wsi jest 
większa ilość wojska Wieś najwięcej winna się obawiać bomb 
zapalających, którymi nieprzyjaciel będzie usiłował spalić bu­
dynki, by wojsko nie miało przede wszystkim schronów jako- 
też zniszczenia inwentarza i płodów rolniczych. Wieś więc po­
winna być pouczona o gaszeniu bomby zapalającej, którą mo­
żna ugasić tylko piaskiem. — Karol Cleński w M.: Dziękuje­
my — zapłacona do 1 października. Wzajemnie pozdrawiamy.

Zagadki do nagrody.
1. K w a d r a t y  m a g ic z n e ,  .

I. ■ ' ■ ii . iii.

A A A A A A A A A A i  D
A AB 1 AA A A G L L N
PPRR GKMR NO 0 0
OTTU T T TT 0 RRY

Litery w każdym kwadraciku należy 
tak poprzestawiać, aby w każdym powstały 
po cztery wyrazy czytane jednakowo po­
ziomo ł pionowo.

2. S z a ra d y .
(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.).

I.
Pierwsze napewno znajdziesz w alfabecie,
Drugie wspak jest to znowu nazwa karty,

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 26 czerwca 1939 r. 
Znaczenie zagadek z Nr. 23 „Roli*: 1 Co to jest: I Ze­

spól. 11. Pokaz. III. Szal. 2. I tak i wspak: I. Kos-sok, II. Wór- 
rów. III. Dar rad. IV. Tak-kat. V. Raj-jar. 3. Zagadki: I Grabie. 
II, Wawel. III. Igła. IV. Przestawianka: Przyjdzie na psa mróz. 
5. Bilet wizytowy: Profesor.

Pierwsze drugie to owad, który w lecie 
Żyje, a choć mały jednak zażarty/ 
Pierwsze trzecie są to wierszy rodzaje, 
Całość tam zaś, gdzie ludzie są, powstaje.

II.
Pierwsze trzecie drogi bracie,
Prawie w każdej dzisiaj chacie, 
Pierwsze kawał też drugiego 
Jest to nazwa ducha złego.
Drugie trzecie każdy robi,
Gdy go bolą bardzo nogi.
Całość jest to czas wesoły,
Gdyż są wtedy peine stoły.

3. Z a g a d k i.

(Ułożyła Bronisława Ziembaczewska z T.) 
I.

Mówię szczerze:
W górach swój początek bierze:
Po dolinach potem płynie,
Wreszcie w sinym morzu ginie.

4. U z u p e łn ia n k a .

(Ułożyła Bronisława Ziembaczewska z T.).
Wynaleźć dwie litery wspól­
ne dla wszystkich siedmiu 
wyrazów i wstawić je w miej­
scach czarnych kółeczek tej 
uzupełnianki.

g O f m
b # f i m  
k # # k  
t  O ®  n 
m * # k  
b * * ń  
t # # P

5. B ile t  w izy to w y .

(Uło?yła Bronisława Ziembaczewska z T.).

1L
Albo bywa ptakiem dużym, szaropiórym, 
Albo wiadro ze studni wyciąga do góry.

Z liter powyższego imiona i nazwiska 
ułożyć zawód tej osoby.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

Dobre rozwiązania wszystkich zagadek z Nr 23 „Roli* nade­
słali pp.: Jan Bober z W. i otrzymał nagrodę.

Częściowo dobre rozwiązania nadesłali pp.: Janina Turska 
z K., Józef Kapuściński z L', Bronisława Ziembaczewska z T. 
Franciszek Bańka z W. M., Stanisław Pałka z G. i Karol Nie­
dzielski z M.

Wydawaa 1 radaklor odpowiedzialny: Fnllki Kowalczyk. Drukarnio >Rccurd« Kraków Lenartowicza 6 tel. 13691
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BANDAŻYSTA,
Specjalista

IM,
u l. F lo r ja ń s k a  9. T e l. 120-56

poleca;
bandaże przepuklinowe, pa­
sy brzuszne (przy opadnię­
ciu żołądka, ciąży i po poro­
dzie). Opaski hygieniczne, 
suspensorja i prostotrzym.

d m  C B 7 K E B A
Niezrównana książka z przepisami Dra A. Oetkera 
p.t. „Dobra gospodyni piecze sama“ jest do naby­

cia we wszystkich sklepach kolonialnych.

Szarpiące,
częściach

R eum atyzm u i Podagry?K T O  PR A G N IE  
PO ZBY Ć SIĘ

kłujące bóle w stawach i członkach, wykrzywienie rąk i nóg, drgawki, kłucie i kurcze w różnych 
organizmu, a nawet osłabienie^ wzroku — oto przeważnie skutki cierpień reumatycznych i podagry, 

które należy usunąć, inaczej choroba czyni coraz większe postępy.
P o le c a m y

uzdrawiającą, rozpuszczającąszczawiany, pobudzającą przemianę materji.
K u ra c ję  d o m o w ą  

Kuracja ta polega na stosowaniu kunsztownie zdobytego środka z na­
turalnego źródła leczniczego, które dobrotliwa matka - natura stworzy­

ła dla cierpiącej ludzkości.
N a p isz c ie  d o  m n ie  n a ty c h m ia s t ,  a  o trz y m a c ie  z u p e ł ­

n ie  d a rm o  i  f r a n c o  
pouczającą broszurę 

PANNONIA-APOTHEKE, BUDAPEST, 72. Postfach 83 Abt. H. 946.

Giełda płodów rolniczych.
z dnia 13 czerwca b. r 

Pszenica 23*00—23.25 Słoma długą o*50—7.00 
Żyto 15 65— 158.. Ziemniaki stoł. 4*00—4.50
Owies 19*25— 20 00 Koniczyna na-
Jęczmieó 18*75— 19*75 sienn. czer. 148*00-158 00 
Fasola biała 32*00— 33*00 Mąka pszen.f 41*00—4i*00 
Groch zw yk. 30*00—32*00 Mąka żytnia 27*25 - 27*75 
Siano słodk. 9*00— 10*00 Otręby pszen. 13 00— 13.25 
Lubin żółty 00*00—00*00 O tręby żytnie 13*00— 13.25 
Konicz.past. 10*00—11*00 M ąka czerw. 00.00—00*00 
Ceny rozumieją się za towar średniej jakości zahandl. 100 kg

Cannik bydła i trzady na miajskia] ..targowicy- w Krakowi
Dnia 13 czerwca 1939 n

Z o s ta tn ie j  ch w ili.
B e z p ra w n e  a r e s z to w a n ie  p o ls k ie g o  in s p e k to r a  

c e ln e g o  w  G d a ń sk u , W  nocy z 9 na 10 bm . zag i­
nął w G dańsku  polski in sp ek to r celny L ipiński. P re ­
zydiom  policji w G dańsku ośw iadczyło,, że L ip ińsk i 
został a resz to w an y . Na zap y tan ie  o pow ód a re sz to ­
w ania, p rezyd ium  policji początkow o odm ów iła w y­
jaśn ien ia , n as tęp n ie  podało, że L ipińskiego a re sz to ­
w ano za opilstw o, w reszcie , że a resz to w an y  je s t za 
zam ia r u p ro w ad zen ia  do Polski dw óch N iem ców  
h itlerow ców  (! ?)

Ceny poniższe rozumieją się za
Buchaje . . 0.63— 0.73 
Woły . . ■ 0.62—0.72 
Krowy . • • 0.55—0.68

Świnie bita, waga .

jeden kilogram żywej wagi: 
Jałównik . 0*60—0.71 
Cielęta . 0 .8 5 —0.93
Świnie . . 1.10— 1 .22  

0.00 zł. do 0.00 zł.



Piosenkarz Polski ZbiórVtnajpiękniejazych"piose-
w s e i f f l g U P B B W nnlr. Piosenki ludowe, tane­

czne, miłosne, żartobliwe, Krakowiaki, M azury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, .^pio­
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów- 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

fpiosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
Do nabycia w  Administracji „Roli". Cena 1 zł. 25 gr

Do nabycia w Administracji „Holi": 
WiellO ilustrow any sennik egipski j
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich dokumentów. 
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym, 'po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand z Pa­
ryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wyroczniach, 
znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli sztuka wró­

żenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy Sennik wraz z opłatą pocztową 1 zł. 65 gr.

Zbiór pow inszow ań na imieniny, zaślubiny, 
Boże Narodzenie, Nowy Rok, oraz zbiór poezyj do pa­
miętnika, zastosowany dla dzieci, młodzieży i dorosłych 

jw objętości 126 stron kosztuje tylko 1 zł. 25 gr.

LiltowniK dla zakochanych czyli podrę­
cznik do pisania listów miłosnych, oświadczynowych, 
w sprawach małżeńskich oraz pięknych wierszyków na 
l pocztówki, wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 25 gr.

Zaszczytnie znany w całej Polsce.

M. TILLEMAN
Kraków, ul. Szlak 39, Tel. 156-27

s p e c ja l is tą  z  d łu g o le tn ią  p r a k ty k ą ,  w ynalazca 
now ego sy stem u  o p a ten t. bandaży , sto su jący  je 
z najlepszym  i n a jrad y k aln ie jszy m  sku tk iem  n a  
róż. rodz. najn iebezp ieczn ie jsze i najzastarza lsze

■ p r a e p c L i L k i i i t y
(rup t.) po  osobistem  jaw ien iu  się u  pań , panów i 
dzieci, n aw e t w w ypadkach , gdzie różnego  sy s te ­
m u b an d aże  n ie  pom ogły. U doskonalone p a sy  na 
w sze lk ie  dolegliw ości b rzuszne  i pooperacy jne.

Roczniki „Roli “
z roku 1930, 1931, 1932. 33, 34, 35, 36,37, 38, 
dotnabycia w Administr. »Roli« po 6’80 zł* 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.___________
kal**Jca

n m m
KuchnrsJui pod tytutom

ałożosus, prasa Mar ją Gruwecką, która u w iera  praktytrae 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanku sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumdn, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t, p. Ponadto Praktyczna Kaią&kK Kuchar­
ska u w iera  sały szereg praktycznych i  oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść * bieliznę 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robaetw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy 1 innych robaetw dokuczliwy eh. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i Innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. —̂ Cena tej lrmiątfci 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. S.50. Na przesyłką

Be *n»h*ra|*i -m A«ga». »«»'<

ks. Dra W. Galanta, 740 stron, 
z 366 ilustracjami, najnowsze 
poprawione wydanie, oprawie 

, _  _  .. B cena 12 zł.
I m  i  śmierć fan a  Jezusa
Żywot tNajśw. Marji Panny, i Żywoty Świętych format 
22X34 cm, w ozdobnej oprawie, cena 25 zł. M ęka P. J e ­

z u sa  str. 606, 5 zł. C uda B oże 2 t. 700 str. 6 zł. Ż y w o t P . 
J e z u s a  1 M atk i N a jś« . o  M szy i  K o m u n ii św . i Wykład 
nauki Kościoła kat. str. 2.800, 3 t. 15 zł. _>ywot M atk i B os­
k ie j str. 750, 5 zł. N auk i chrześcijańskie 2 t. str. 728,, 6 50 zł. 
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Zespoły d ram atyczne , — zespoły  am ato rsk ie  po 
w inny bezzw łocznie zakupić dla sw ych scen

Arcywesołe Komedie
w o d e w i le  i p o p u larn e  o p e r e t k i  znanego p isarza  lu ­
dow ego R o b erta  R ydza. Oto ich ty tu ły :

1) U łan i M łynarka. 2) Kapral w eteranów . 3) 
D zielny w ojak  S ym che Śm il n a  froncie. 4) S ym cbe 
Smil w cyw ilu. 5) W m ałżeńskim  ra ju .

C eny od 1.50 do 2 zł. do n ab y c ia  we w szyst- 
k ich księgarn iach  wzg[. u au to ra  : B ochnia,ul. O racka.

sifJiZYPCE m m
s k o ry g o w a n e  d o  u ż y tk u  sz k o ln e g o  1 k o n c e r to w e

S lfb a n m a m y  z najlepszych fabryk
W szelkie napraw y uskutecznia po cenach  konkurencyjnych, 

P raca  bardzo staranna.
a t r a m e n t y  z fabryki

BOHLAND & FUCHS
nr składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca :

P ra c o w n ia  in s t r u o e n t6 w  M u zy czn y ch

J O Z E F A  Z A J A C A
A C j j r a s l * * 'w w ą  u l *  S Z A  L p ię t r e


